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ZYGMUNT REWKOWSKI
Organizator I długoletni Dyrektor, ostataio Członek Prezydjum i Rady Nadzorcze]

Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w  Wilnie
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 21 listopada 1927 r. w klinice U.S.B. na Antokoiu.
Przeniesienie zwłok z kliniki do kościoła św. Jakóba nastąpi dnia 22 istopaaa o godz. 4 30 popołudniu.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 23 listopada o godz. 10.30 poczem nastąpi wyprowadzenie

zwłok na cmentan po-Berriardyński.
W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela, kolegę i współpracownika naszej Instytucji.

Rada, Prezydium I Pracownicy  
Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w Wilnie.
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ZYGMUNT REWKOWSKI
Dyrektor Wiieńsk. Oddziału Centralnej Kasy Spółek Rolniczych

zmarł dnia 21 listopada 1927 r.
W zm arłym  tracimy wielce cenionego Dyrektora i w spółpracow nika na n^wie spółdzielcze].

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kośuele św. Jakóba we środę 23-go b. m. o godzinie 
10.30 zrana, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmertarz po Bernardyński.

Centralna Kasa Spółek Rolniczych  
Oddział w Wilnie,

588‘7

„Bez owijania w bawełnę* .

s.

Zygmunt ułewkowski
Członek Zarządu "owarzystwa Wydawn. „Pogoń“

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dr<a 21 listopada b. r.
przeżywszy lat 56.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd T-wa W ydawniczego „Bogońw.

ZYGMUNT REWKOWSKF
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, zm arł dnia 

21 listopada 1927 r. w wieku lat 56.
Przen etiem e zwłok z Kliniki Uniwersyteckiej na Antokoiu do kościoła św. Jakóba 

odbędzie się we w torek dni? 22. XI. r  b o godzinie 4.30 popoł.
Nabożeństwo żałobne i ekrportacja z tegoż kościoła na cmentarz po-Bernaidvński 

nastąpi we środę dn 23. XI. r. b o godz. 10.30.
O tych smutnych obrzędach zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych 

55vj4 RODZINA.

Defenzywa terroru Waldemarasa.
RYGA, 22.XI (A tc) „Jaunakas Z Inas" ao - 

n js' z Ki w na iż w litewi tU h  kołach  rz ą d o 
wych oc^e w jik  są  wielKie zm iany.

Ra ąd W tld^m arasa _ . nla &yti lację m iędzy
narodow ą zv.łaszczę po K ngresie Em igrantów  
: Rydze, jakc 0 .rdzo  niekorzystną dla Litwy 1 
jedyny r tunel dla siebie widzi w koalicji narc 
dowej Tern tłum i czyi na1 ;ż] rokow ania t«uti 
mnków z laudin nkam i i chrz. aem okracją

M iadam ość o ustąpieniu  P e th aw L rlu sa , 
D a^kan t .sa  i k K u w yiszych oficerów  sztabu 
g en rra ln  go uważać należy ta przedwczesną.

Jeżeli W aldem aras zd o ła  porozum ieć się 
z op szyrją, wówczas oficerow ie, r? p n  zentujący 
n iep rzejednany  kierunek , będą m csieh ustąpić. 
O cz.w iście u stąp .en l?  tw órców  grudniow ego 
p rzew ro tu  nie i.dhędzle s ę b :z w strząśn ień .

Na w ypadek , gdyby zabiegi V i Idem  i- 
rasa  nie od .iiusły  skutku i nie udało b y  się 
skonstruow ać koalicji, liczyć się należy wów 
czas z r  zm ianą rządu  W ko łach  politycznych 
wym ieniają, j ik o  dom niem anego M n d y c jti na 
prem jera M ^ i n a ,  obecnego guberna to ra  w oj
skow ego K łajpedy i b. m in istra  spraw  w ojsko
wych.

Chcąc osiągnąć porozum iem  ■ z opozycją 
'd'a1demeras postanow ił złagodzić te pro r  poli
tyczny i dać w iększą sw obodę partjom  poli
tycznym. W oboz e koncentracyjnym  w Wor- 
ni* h m i bvć dokonana rewizj i, p n y czem  kil 
ku laudininków  odzyska r.olnc

€
Ze względu na n ie ty w a łą  czułość n ad a ją  s ę specjalnie 

do odbiorników  detektorow ych

Radiostacja Wileńska
zostanie wkrótce uruchomiona.

©

O

W związku z powyższem zawiadamia s-ę Szanownych Miłoś- 
rików radja, że wszechświatowej sławy

słuchawki „Tungsram
Dędą wkrótce do nabycia we wszystkich sklepach elektro-

i rad jo tec h n icz n y c h .

Cena łącznie z podatkiem wynosić będzie zł. 25.—
NJe kupujcie Innych, nie wypróbowawszy uprzednio słuchawek

„Tungsram*. 5898

Wzm&cnlBjGlB Uasi odbiór słuGhawk&ml „Tungsram". ©

Ż ą d ania laudininków.
RYGA, 22,Xi (ATE). Z Kowi t donoszą, iż 

Iaudinin‘-owcy podczas rokowań z Waldemarasem 
postawili następują e żą.ij nia, od których uzależ
n i ą  wstąpienie do koalicji: 1) zwolnienie setek 
laudininków aresztowanych lub wys:eJIonych ze 
s olicy, 2) porzucenie rrgim e u dyktatury, 3) usta
lani. zasady, żc hudininkow cy wchodzą do koali- 
c i jako grupa rów ncupr.w niona z taufninkam i, 
nie zaś stronnictwo, które podlega tautininkom.

PiDiiki oitawy o iziuid tololnycn.
( T e l  cd  w ł teor. g  Wcrasarwyi

Ministerstwo Rolnictwa opracownje 
obecnie projekt ustawy o utworzeniu izb 
rolniczych.

W tej sprawie w Ministerstwie odbył 
się już szereg konferencyj pod przewod
nictwem podsekretarza stanu p Raczyń 
skiego.

Powołanie do życia izb rolniczych 
będzie miało niewątpliwie znaczenie po
ważne dla życia gospodarczego. Zaznaczyć 
tu na'eżv, i i  utworzenie izb rolniczych 
nrzewidziane iest w Konstytucji w art- 68.

rojek t odnośnej ustawy został już w koń- 
cu poku 1922 opracowany przez Min Rol
nictwa i wniesiony do Sejmu- Sejm jed
nak, -ajęty widocznie ważniejszemi dla 
mego spram l partyjnemi, nie miał czasu 
tej poważnej kwestji państwowej rozpa
trzeć

A my odpowiadamy .R obo tn i kov i 
z dnia wczorajszego prosto  z mostu: chce 
my autonomii nietyiko ule Wilna i No
wogródka, ale 1 dla części województwa 
białostockiego i poleskiego. O tern że tej 
autonomji chcemy, że o nią od szeregu lat 
walczymy wie każdy i „owa niespodziewa
na nasza krajowość* nie jest dla nikogc 
niespodzianką, cnyba tylko dla „Robotni- 
kaa, który naraz ni stąd, ni zowąd zakrył 
oczy .plasterkiem  figowym", aby nie wi
dzieć przykrego dla siebie faktu. Bo kon
solidacja grup 1; dowych na terenie ziem 
b. Wielkiego Księstwa Litewskiego, w kie
runku utworzenia jeanego wielkiego Ludo
wego Strcn nlctwa Kra,owego, którtby zerwa 
to z dotychczasową zabójczą dla tych ziem 
centralistyczną polityką i stanęło szczerze 
i bez żadnych „listnów figowych* na sta
nowisku krajowości—jest dla P.P.S. i jej 
orgtnu „Robotnika* przykrym faktem. PPS. 
zaczyna się w miastach już dusić. Z jednej 
strony napotyka na silny nacisk wzmaga
jących się wpływów komunistycznych, z 
drugiej wzrastająca jej popularność — co 
stwierdzamy szczerze jako fakt —• każe jej 
poza miastem szukać hinterlandu. Tym 
hinterlandem może być tylko wieś. Stąd 
konszachty i pakty PPS, z „Wyzwoleniem", 
które tr.i jej ułatwić zastosowanie w prak
tyce nowej u nas, ale wogóle starej, bo za
pożyczonej u bolszewików, dyrektywy „twa
rzą do wsi". P.P.S. mało jest spodziewa
nych rezultatów wyborczych w miastach, 
w których bczwątpienia odniesie wie(kle 
sukcesy, szuka więc szerszych możliwości, 
szerszego terenu. I dlatego zawiera blok 
wyborczy z Wyzwoleniem, by narazie na 
jego barkach, a za kilka lat już poprzez 
jego trupa zawładnąć wsią

A tu naraz, w momencie, kiedy z 
Centralą Wyzwolenia dobija .dę już targu, na 
olbrzymiej połaci państwa bo na tereuiebez 
mała aż 4 ch województw lud wiejski nie 
na dyrektywy zgóry, ale od dołu, bo przez 
usta komitetów powiatowych i gminnych 
„Wyzwolenia" powiada, ze ma już polhyai 
centralistycznej „Wyzwolenia" g o ść  i że 
Idzie pod sztandar krajowy, co fest rów 
noznaczne z przekreśleniem przez PPS. 
zgóry ju l zafiksowanych i w Innym ukła
dzie sił politycznycn szerokich ni tych zie
miach możliwości wyborczych. Stąd więc 
płynię ten siak , Robotnika" na krajową 
konsolidację elementu ludowego. Stąd nie
wytłumaczone zarzuty niekrajowości,czynio
ne rzecznikowi' połączenia się Wyzwolenia 
1 Stronnictwa Chłopskiego na terenie Ziem 
b. Wielkiego Księstwa Litewskiego, mec 
Raczkiewiczowi, gdy jesi rzeczą powszech
nie znaną, że mec. Raczkiewicz tu się u- 
rodzlł i tu od urodzeiia mieszka. Siąd sta
wianie w jednej parze inec. Abramowicza, 
jako reprezentanta tutejszej demokracji z 
m onarchistą Meysztowiczem.

Stąd nawiasowe stwieidzeniet że mec 
Raczkiewicz nie reprezentuje na gruncie 
wileńskim ani ideologji, ani organizacji 
.Wyzwolenia *, gdy jest wiadomem, że „Wy
zwolenia" lakiego, jak je rozumie „Robot- 
(iikn, tu na ziemiach północno-wschodnich 
już niema. Wszystkie bowiem komitety po
wiatowe, wraz z p. mec. Raczkiewiczem, 
jako członkiem zarządu głównego z cen
tralą „Wyzwolenia" zerwały i nie mają z nią 
nic, ale to nic, wspólnego.

Nie wie o tem jeszcze lokalna prasa, 
z której takie „Słowo" zamieszczając o< 
świadczenie nieistniejącego już w Wunie 
„WyzwoIenia“> a z y w a Jw ferworze publicy
stycznym a‘ la Cat listę krajową bluffem.

I jak to dziwnie zbiegi się tu stano
wisko tak krańcowych pism jak „Robotni
ka" organu socjalistów i „Słowa" organu 
monarchistów, i socjalistom i monarchi
stom nie miły jest zdrowy odrodzeńczy 
ruch krajowy Rozumiemy monarchistów, 
ale dzlwnem się nam wydaje, jak mogli 
zająć takie sianowisko socjaliści, których 
jedną z naczelnych założeń ideowych jesi 
dążenie do decentralizacji i ie m  samem do 
nadawania terytorjom tworzącymJ w kom 
pleksie państwa odrębne jednostki autono
mii terytorialnej,

I pozatem nieaawny 10 czas. jak P. P. 
S. złożyła przed g^emjum sejmowem de 
klarację, domagającą się dla Małopolski 
Wschodniej zupełnie wyraźnie, ;a dla ziem 
północno-wschodnich w spesób może nie
co męiny i niestanowczy bo przez doda
nie ogólnika „jak stworzą się odpowiednie 
warunki", czy coś w tym rodzaju — auto
nomji terytorjalnej. A przecież nam i tym 
wszystkim, którzy jednoczą się pod sztan
darem Ludowego Stronnictwa Krajowego 
głównie o cutonomję dla ziem litewsko- 
białoruskich cnoćzi,

A 'ż e  nasze ! założenia programowe, 
przez przyjęcie ich przez masy ludu tych 
ziem, przeniesione na grunt praktyczny 
stają obecnie w ostrej kolizji z zamierze
niami panów socjalistów, nas to nic nie 
obchodzi. Nam chodzi o  podniesienie po
ziomu gospodarczego i kulturalnego, o u- 
normowanie zabagnionych stosunków po
litycznych, a szczególnie narodowościowych 
na ziemiach litewsko-białoruskich.

Droga do tego prowadzi tylko przez 
autonom ię terytorjalną. A zdobyć ją moż
na tylko przez odpowiednią liczbowo i ja
kościowo reprezentację w ciałach ustawo
dawczych, w których w tej aprawie zapad
nie ostateczne decvc>

Tworzenie Ludowego Stronnictwa 
Kraiowegc jest tej drogi pierwszym etapem

lit.
P S W związku ze wzmiankami, ja

kie Się ukazał] v e  wczorajszej lokalnej 
prasie, w której Sekretarjat Wyzwolenia 
zaznacza, że p. mec. Raczkiewicz, nie miał 
upoważnienia do prowadzenia pertraktacyj 
w sprawie utworzenia Stronnictwa Krajo
wego i że jesi zawieszony w prawach człon
ka Wyzwolenia oraz poddany pod sąd par
tyjny, zwrócił śmy się w tej sprawie do p. 
mec. Raczkiewicza, który nam oświadczył 
co następuje:

Mylą się wszyscy, twierdząc, jakobym 
ja  tworzył jakieś nowe stronnictwo. To 
r. zw. nowe stronnictwo iworzy sam o ży
cie. Dowodem tego jest fakt, że przedsta
wiciele wszystkich grup ludowych, jak Wy
zwolenia SroDnieiwa Cnłopskiego, Związ
ku Drobnych Rolników i niektórych grup 
I partyj białoruskich samorzutnie wypo
wiedziały się za zerwaniem z centrala nut i 
połączeniem sie w jedno stronnictwo kra  
jowa, któreby przedew szystk iem  sprawy 
naszegc kraju  m iało  na  w zględzie  Ja je- 
siem tylko tego ruchu wyrazicielem.

Tem samem kwestja oddania mnie 
pod sąd r^ ty jn y  nie ma żadnej treści, 
gdyż stanięciu m c  je m a tem stanowisku 
jest równocześnie zerwaniem z centralą 
„Wyzwolenia" i pozostawieniem go ber 
jakichkolwiek otganizacyjnych wpływów na 
dotyenczi sowych jego członków na zie
miach wschodnich.

(T e l od  wt. kor m W arszawy).

* Doradca amerykański p. Dewey zwie
dził w driu wczorajszym Bank Polsni i Mi
nisterstwo Skarbu. <

W Banku Polskim oprowadzany Dył 
przer pp. Karmńskiego i Młynarskiego i 
zwiedził urząozenia biurowe o iaz  skarbiec, 
wyrażając podziw dla sprawnego funkcjo
nowania NastęDnie p. Dewey ud2ł się do 
gmachu Ministerstwa Skarbu, gdzie został 
przyjęty na dłuższej audjencji przez min. 
Czechowicza.

W nadchodzący czwartek poseł Sta
nów Zjedn. p. Stetson nodeimować będzie 
p. Dewey'a śniadaniem.

•
Jak wiadomo, w Waruzawie przebywa 

obecnie prezydent Chayse National Banku 
p. Wippyn. Wczoraj był on podejmowany 
przez przeastawideli Lewiatanu w salonach 
Resursy Kupieckiej.

W irzyjęciu Um wzięli udział przed
stawiciele rządowych sier finansowych o- 
raz gosKou_rrzych stoucy. W rozmowie 
towarzyskiej informowano p. Wmpyna o 
potrzebach f sytuacji gospodarczej Polski

S-6 pokoi
na parterze w śródmieściu poszukuję 
od. zaraz. Oferty do Admin. „Kurjera 
Wileńskiego", Jagiellońska 3, pod 77.
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Chora gosDOdarhii w Suit iorycli m film.
W czorajsze sprostowanie Kasy Cho

rych m Wilna, które zamieściliśmy, zm u
szeni do tego odnośnem rozporządzeniem 
o prawie prasowem, niczego właściwie nie 
prostuje Obraca się ono głównie dokoła 
motywów ustąpienia dr. Brokowskiego ze 
stanowiska przewodniczącego Rady, zmie- 
rzzając do dowiedzeria, że zrzeczenie to 
nie pozostawało w żadnym stosunku do 
chaotycznej, bezpianowej, a stąd i rabun
kowe* gospodarki, Która prowadzi Kasę do 
ruiny. Bo pomimo wszystko, musimy jesz
cze raz stanąć na stanowisku, że dotych
czasowa gospodarka Kasv niczego dobrego 
jej n e wróży. Nie można bowiem sobie 
wyobrazić, aby większość R ady, utworzona 
na zasadzie 9do ut des* w swych poczy
naniach powodowała s 'ę  li tylko dobrem 
reprezentowanej lnst>tucji. Tam, gdzie każ
demu posunięciu towarzyszą przetargi per
sonalne, przetargi o ciepłe „posady", me 
może być nawet mowy o planowości. T an , 
gdzie w „zgodnej* parze rządzi teka społ 
ka, jak towarzystwo złozone z Cnaaecji, 
Bundu i Drobnerowców (jak oni się go
dzą?), przetargi być muszą. A gdzie są te 
go rodzaju przetargi, niema racjonalnej 
gospodarki.

Mówią nam to zupełnie wyraźnie po

szczególne ustępy zarzutów d-ra Biokow- 
skiego, postawionych Kasie Cnorych, a z 
których wynika, że zarząd K^sy Chorych 
nie przejawia żadnej ż/w ctności 1 to z na
stępujących powodów: a) tarć na tle oso- 
bistem. rarodowościowem  1 partvinem, b) 
układu sił w płaszczyź tie ustępstw według 
zasady „do ut des", c) nieudolnego > nie
starannego kierownictwa pracami zarządu, 
że większość przychodzi na posiedzenie z 
gotową już decyz>ą na podstawie poprzed
nio zawartego w „kuluarach** paktu, że 
znzezenie zarządu iako cułość z dnia na 
dzień stabnie, bo wszystko jest uzg?dn&rie 
w licznych „komisjach".

Tn chyba wystarczy, aby jedi ak prze
konać Kasę Chorych, że postaw iory jej 
zarzut bezpianowej i rabunkowej gospo
darki jest zupełnie uzasadaiony.

Wreszcie, gdy chodzi o brak kwalifi
kacji u 60 radnych na stanowisko przew o- 
dnicząrego, to czyż nia wystarczy sam fskt, 
że dotychczas nie znalazł się n« to stano
wisko żaden kaudydat.

Wczorajsze więc sprostowanie, do któ
rego przez omyłkę dodane zostało słowo 
„nieprostująre", jest rzeczywiście niepro- 
stującem.

Z PAŃSTW BAŁTYCKICH.
Przyczyny dymisji Akela.

TALLIN, 22.XI (Ate). Korespondent 
ryski najpoczytnie.szego dziennika estoń
skiego „Ewalet* opisuje wrażenie, jakie 
wywołało ostatnie oświadczenie min. Hel- 
lata w łotewskich kołach politycznych.

W dealara-jach min. Hellafa dopatru
ją się nu Łotwie Dotwierazenla pogłosek, 
iż dymisja min. Akela stała w związku z 
n leirożacścią przeorowadzenia unji celnej. 
Dikiaracia min. Heilata, iż realizacja unji 
celnej musi być odłożona na czas nieokre
ślony wywołała w Rydze wrażenie, iż po
dróż min. Zeelensa ao Tallina jest straco
nym zachodem.
Trudności w  rokowaniach estoń- 

Sko-łote.wSKlch.
TALLIN, 22. XI. (Ate). Konferencja 

Zeelensa z estońskim ministrem sprsw za
granicznych w sprawie usunięcia trudności 
w rokowaniach o unji celnej, w związku z 
traktatem  suwiecko-łoiewskim nie została 
jeszcze ukończona

Z oświadczeń Zeelensa wobec dzien
nikarzu wynika, iż jest on usposobiony 
optymistyc tnie. Min. Heliat wogóle uchylił 
się od udzielenia wywiadu.

Przewodniczący estońskiej delegacji 
do rokowań z Łotwą Piatis oświadczył, iż 
opinja estońska jest zgodna co do tego, 
że traktat Sowiecko-łotewski umożliwia re
alizację unji celnej estońsko-łotewskiej.

Gdyby nie udało sie usunąć istnieją
cych'różnic, zawarcie unji musi być od ro 
czone.

Delegacja łotewska wraca do Rygi 
dziś wieczorem.

„Jaunakas Zinar* oniawiajsc pi -ebieg 
konferencji, wyraża się o niej pesymistycz
nie.

Nota w  sprawie rewelacyj Łukow
skiego.

TALLIN, 22.Xi (Ate). P jseł sowlei ki 
w Tallinie wręczył ministrowi Spraw Zr- 
granicznych notę werLainą w sprawie re- 
watecyj Łukowskiego.

Kota zawieca piśmienne zeznanie człon- 
ka poselstwa sowieckiego Baranowa, który— 
jak wiadomo — czynił Łukowskiemu pro
pozycje dokonania fikcyj.iego zanmehe na 
p o (prcda Piotrowskiego.

Min. Heliat przekazał notę prokura
torowi, Który przeprowadzi śledztwo.

P
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K I N O  „ H E L I O S * *  §
UROCZYSTA PREMJERA. Kcrona arcydzieł sztuk? filmowej.

Film, przerażający najbujniejszą wyobraźnię ludzką,

„METROPOLIS"
(MIASTO PRZYSZŁOŚĆ1). 58v<

Najpotężniejszy z m onum ent, superfilmćw wszystkich czasów.
Główną rolę kobiecą odtw arza najnowsza rewelacja aktorstwa filmowego.

BRYGIDA HEL.M; „  gl. roT m ęskich <\LF , .J L l ,
R, KLEJN - R JUGC i GL >TAW FKOLICH,
Trzy lata pracy. T /zy  m ajony  do larów  kosztu.

Z PRASY: „Film, jakiego jeszcze nie byto i chyba już nie hęUzle, boć i wyna
lazczość ludzka nra swe granice"... ( Ih e  Tin.cs").

.Najbujniejsza fantazja ludzka nie mogłaby czegoś p ękn ejssego w, marz-iC*...
tLe Mati.i)

U prasza 'się Sz. Publiczność o przybycie n;i początek seansów  o godz. 4, 6. 8 i 10,13.

Z muzyki.
Inauguracja  sezonu  WH. Tow arzystw a 
Filharm onicznego (O  naszej ork iestrze.— 
P ierw sze w ykonanie „O św ięclm ów " Kar- 

lo«<i.za. — h e n a  D ub iska).

Bardzo szczęśliwie rozpoczęło W iltń- 
skłe Towarzystwo Filharmoniczne swój te
goroczny sezon koncertowy. I debór ucze
stników i układ programu śwladesą jak 
najlepiej o solidności zamierzeń kierowni
ctwa. Jeżeli w niedzielę sala Reduty nie 
była zapchana publicznością, a tylko zapeł
niona w trzecn czwartych, — winę ponosi 
ospalsza część społeczeństwa, a także, w 
pewnej mierze, spóźniona nieco i niedość 
intensywna reklama.

Nasza orkiestra symfoniczna jest ze
społem  do$ć kapryśnym i zbyt mało zdys
cyplinowanym. Przyczyną jest pono ten 
fakt, że nie wszyscy członkowie Wileńskie
go Związku Muzysów umieją być w danej 
chwili dość artystami; jakże często względy 
m erkantylne przeważają artystyczne, jckże 
często małostkowe tarcia związkowe naj- 
szkodi wie; paraliżują działalność muzyczną, 
mającą dobro (t*kże materja'n?) wszysikich 
na względzie.. Rozumiemy aż nadto gorz
ką dolę artystów, zmuszonych do zarób 
kowania w kinach i restauracjach — i nad 
sytuacją tych muzyków, którzy ni*: mogą 
rozwinąć skrzydeł swych aspiracyj artysty 
cznych, bolejemy razem z nimi. Ale co in
nego kawiarnia, a co innegc estrada kon
certowa Nie można z atmosfery piwa i 
dancingu przenosić metod i argumentów 
na palpft symfoniczny — i wojować tu „o 
chleb" w ten sam sposób, jaki słu5z„y jest 
w stosunku do przedsiębiorcy kinowego. 
Niechże muzycy, do których te słowa się 
odnoszą, zastanowią się przez chwilę, o ile 
poważnie,sze b ;dą zawsze wyniki artysty 
czne i ideowe (a z niemi w parze I do

Wojsko Polskie może być szczęśliwe 
i dumne z Wodza.

Mowa m arsza łka  F /^nchc t d‘£ sperey  w  P u łtu sku .
Dnia 20 b. m. marsz&łek Franchet d‘Esperey wraz z gen. Chaipy, szcŁm  misji 

wojskowej fiBnruskiei i oficerami swojej świty zwiedził okolice Pułtuska, słuchając ob 
jaśnień, udzielanych w terenie przez ppułk Szt. G. Różyckiego, dotyczących walk, od
bytych tu w r. 1806. Następnie marszałek Fra-ctiet d ‘Esperey p rz y b y ł do koszar 13 p 
p. tfdzie, po przejściu przed frontem kompanji honorowej ze sztandarami i przyjęciu 
defihdy, był przy.mowany śniadaniem w kasynie oficerskim 13 pp. (Dopowiadając na 
przemówienia dowódcy 13 pp. ppłk. Sz. G. Smykała, oraz starosty Gadomskiego, któ
rzy wznieśli toasty na cześć spizymierzouej armji francuskiej 1 dostojnego gościa, m ar
szałek Fianchet d‘Esperev przemówił w te słowa:

„Panowie, Jestem wzruszuDy przyjęciem, jakiego doznałem. Poznałem v'sszych 
wybitnych dowódców i niektóre oddziały wojsk, które zrobiły na mnie jakmjlepsze 
wrażenie. Obecnie mam możność poznania 13 pp. z korpusem oficerskim na czek*. 
Pułku rozlokowanego na prowincji, co uzupełnia mi opr-iz armji poi. niej. Armja ta 
posiadając tak wspaniały i ożywiony tak pięknym duchem korpus oficerski, może bez 
opawy spoglaasć na wschód i zachód. Nieci? żyją Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
sk;ej, Ignacy Mr ścieki i szef rządu Ylerstałsk Józef Piłsudski.: Wojsko polskie -róże 
być szczęśliwe i dumne z posiadania takiego woćtza*.

Dalsza parcelacja Piasia.
(T elefonem  od  w łasnego Joresponaem a m W arszawy).

j a k  fsSr inform ują, m im o frazcoicglcznycn zapew nień p. p. W itosa, Kiarnl- 
k r  i ich tow a.zyszy , rozłam  w Piaście posrępu ie  (taual.

Z całego szeregu  ośrodków prow incjonalnych nad hodcą wiadom ości o akce- 
sacn, jakie poszczególne oddziały sk łada ją  r.a ręce sen, Bojki. Mówią *-<Swnież, iż 
p. Bednarski, poseł do S*?jmu Ustawodawczego z g ru p y  P jcsta, m a w najbliższych 
dniach zsoiidaryzow ać się z grupą ser.. BejRf.

Sąd nad Korfantym
fTel. od wł. kor. » Warsów?).

Na wczorajszej rozprawie sądu marszałkowskiego w spiawie pos. Korfantego 
przesłuchano inspektora nodatkowego p. Switalskiego, dalej adw. Choromańsziego by
łego dyrektora departamentu Min. Sktrbu p, Wildeaberga oraz pos. Chacińskie^ó 1 ks. 
Kaczyńskiego.

Przewodniczący polskiej delegacji do roko
wań handlowych z Niemcami,

fTelefoner. od własnego korespondenta u Wor**c*ryh
Infirm ujem y się, iż nom.nacja p Twardowskiego na przewodniczącego polsniei 

delegacji do rokowań handlowych z Niemcami jest faktem dokonanym.

Przea zawarciem  polsko-niem ieckiego trak^ 
tatu handlowego.

(Telmjjtima od władnego korespondenta * W crssctw},
W nadchodzący czwar}tk  powraca ? Berlii a do Warszawy dyrektor departamen

tu politycunego M S. Z p. J^ckawssi, poczem nastąpi nominacja p. Twardowskiego 
oraz *ostanie ustalony skł3d naszej delegacji. Następnie rozpoczną się rokowania mię
dzy obu delegacjami w sprawie zawarcia traktatu hrndlowego.

Zmiana ustroju pieniężnego.
, (Te<epjr;«m od  w łasnego korespondenta s  ^a rssa try j,

stałe i iś 40 mi'lj'o.iów zostanie uzupełnione bilo
nem nulowym .

Jednocześnie Miennica Pnfistwowa rozpocz
nie bicie S-z?otówok srebrnych, których ogółem 
zostanie wybito 28 miljonów sztuk.

Prace obliczone są na 14 miesięcy.

Z Zoili Si ilihltj.
Delegacja ro b o tn :ków żydowskich 

na dzięsięciolecie bolszewlzmu.
RYGA. 22.XI.  (A tt). W porcie oues 

kim wyiądowa5a delegacjis żydowskich ro
botników z Palestyny, która z opóźnie
niem przybyła na obchód 10 iecla wte&y 
sowieckiej.

„Prawda** podaje, że deljgscjs. pale
styńska miała dute trudneśd  z przyjazdem 
ao Rosji z p o ro d u  przeszkód, j-kie jej 
stawiali sjosiśc'.

Z Eiałejrusi Sowieckiej
Śnieżna burza na Białujrus! Sow.

MIŃSK, 2?.XI. (Kor. wł ). Skutkiem 
śnieżnej burzy, która szalała kilka ón* te
mu prawie na całym teryt B>'a ejrusi Sow. 
została przerwana komunikacja na k:lku 
odnogach koŁ, nr. magistralach pracują 
snecjnlne pociągi oczyszczające śnieg. W 
Mińsku buiza uszkodziła połączenie telefo
niczne z Moskwą i instalacje świetlne. Ko
munikacja mechaniczna autobusy, om nibu
sy ze względu na zat>py smeżne została 
przerwana.

Zmiana ustroju pieniężnego rozpoczęta  b ę 
dzie od w ycofan i z tbie?u ó z ło to w  ch biletów,  
em.towanych w sunre  S2C irilj. i ło ty ch .  Częsc z 
nich, w ilość i 110 miljonów, u’eęnie Konwersji 
na 5-z ło to w e  bilety Banku Polskiego, drugie tyle  
bę-Jzie wyb te  w 5-złotćwk>ch srebrnych, pozo-

Przeniesienie kuratora itłyniewicza
Łodzi.u-

. (Tal od wł. leor. s

Na osiatniem  posiedzeniu  Rady M inistrów  zatw ierdzone zosta ły  na w niosek  
min. DobrucKiego następujące zm iany pei'£onaIne w  adm inistracji szkolnictwa: 
ku>ator w ileński o Rynlewicz zosta ł p rzen iesiony  do Łodzi, k u ra to r lwowski Ry- 
rr.pr przeszedł w stan  nieczynny. P. G ąsiorow skl zaś osta tn io  K urator w B iałym 
stoku. p rzen iesiony  zo s te ł do Brześcia.

S p raw a k jn d y d a tu ry  p. C zerw ińskiego na w ice-m inistra  I ośw iaty  nie była 
je .zcze  dotychczas p rzez  R adę M inistrów ro zw a la n a .

Zapisujcie się do „Ligi O brony Przeciw gazow ej“.

O zhiałoruszczenie praw osław nego 
Seminarium Duchownego w Wilnie.

T uro Białoruskiej Szkoły w \Jv linie, 
wychodząc z założenia, żs kwestja zbirło- 
ruszczema, spolszczonego obecnie, prawo
sławnego Seminarium Duchownego w Wil
nie całkowicie już dojrzała i staje się pa
lącą —wystosowało do Synodu Prawosław
nego w Warscawie, na ręce metropolity 
Dyonizjusza, petycję w sprawie wprowt. 
dcenia dc rzeczonego Seminarjum muwy 
Disłoruskiej, jako wykładowej, załączając 
przytom odnośną rewolucję głównego za
rządu T-ws B.alor. Szkoły.

Z anaśogicznemi postulatami wystąpił 
również obóz przeciwny w osobie prezesa 
Białoruskiego Komitetu Narodowego Nr 2, 
sen. Bohdanowicza, który opracował od
powiedni memoriał dla Synodu warszaw
skiego.

Kwcstja m atu r w gim nazjum  bia- 
ło rusk lem  w WilrLt.

Komitet rodzicielski przy gimnazjum 
białordskiem w Wilnie uchwalił na jtdnem  
z ostatnich swych zebrań zwrócić się do 
zarządu, głównego T-wa Błałoruski?j Szko
ły w WMnie z pruśaą, by poruszył en po- 
nown-e u ministra Oświaty kwestję nahania 
r  aw publiczności wileńskiemu gimnazjum 
bi słoiuskiemu. Zarząa główny 1 wa ze swej 
ptrony, powołując się na prośbę rodriców, 
jak również i na swój przed niedawnym 
pzasem ztozooy memoriał w tej sprawie, 
cwrOclł się p nownie do p. ministra Ośw. 
z proŚDą o przychylne potraktowanie tej 
żalącej spra*y.

Dziwna oamowa.
Jak Dodawaliśmy w swoim czasie 

ounośne władze odmówiły Itgaiizatji dwa 
nowych organizacyj biaroruskicn w Polsce: 
1) T wa Białoruskich Literatów i Artystów 
w Polsce p.n. „Wiesr.achod" i 2) Związku 
Białoruskich Nauczycieli, nie poaując przy- 
tem żadnych motywacyj tej odmowy.

Obecn e pisma białoruskie donoszą, 
i s  za przyczynę dla odmowy posłużyła ta 
osoluzność, iż, rzekomo, inicjatywa w sora- 
w;e t ^anizow nia tych towarzystw wyszła 
z kół b>łych „n ofriadowcó?* ".

chodowe), jeżeli ustaną mizerne utarcz 
ki o ułamki procentów, jeżeli ustanie 
odważanie „wpływów* na miligramy, — 
czyli: jeżeli zespól symfoniczny będzie zgra
ny, soiidarny, zwarty, ofiarny gdy trzeba, 
silny jednością i zapa/em. Muzyk, Kto.y w 
orkiestrze gra „z łassi", dmąc w swój in
strum ent z kwaśną m ną, dlatego, ie  mu 
za „nadetatową próbę* nie zapłacono spe
cjalnie, — 4akl muzyk ,est gangreną dla 
inny^n i w orkiestrze być nie powinien.

Bo trzeba to wiedzieć, że Wilno ma 
dobrą orkiestrę symfoniczną. Orkiestra ta 
jest znacznie tepsza, niż się wydaje po 
pierwszym lepszym występie. Orkiestra ta 
ma w sobie ukryte wielkie możliwości, kto 
re tylko wymagają zbudzenia. Potrzeba spe 
cjalnych okazyj, by takie zbudzenie n&stą 
piło. Dwa lata k in u  dziwiliśmy się niez
miernie, co się z naszą orkiestrą stało, gay 
po dwócn próbach dyrygował nią Adam 
Dołżyckl. W utiegłą niedzielę także z po
dziwem słuchaliśmy bramienia „Gświęd- 
mow*, granych tu po raz pierwszy i to 
po dwóch pudobuo tylko próbach.

A dzieło zaiste warte było wysiłku. 
To, mam urażenie, czuli członkowie or 
kiestry, choć nie każdy z nich zdołał w 
tak krótkim czasie ogarnąć horyzonty wiel
kiego poematu Karłowicza. Cz.uli, że to 
jest ważne i mocne, a czując to, intuicyj 
sie dawali więcej, niż pozwalało przygo
towanie zbyt dorywcze.

nStanisław i Anna OświącimowieJ, 
jedno z ostatnich dzieł (opus 12) tragicz
nie zmarłego w roku 1909 Mieczysława 
Karłowicza, pozwala nam w całej pełni 
odczuć ogrom straty, jaką owa zakopiań
ska lawina przyniosła muzyce polskiej i 
światowej. Karłowicz, gdyby żył, miałby 
dzisiaj 51 lat. Skonał, rzec można, w prze
dedniu zenitu twórczości, w chwili, kiedy 
skrzydła jego potężnego lotu oderwały się 
ostatecznie od cieni obcych wpływów i

zdobywczo puszyfco- aiy v  przestrzeń naj
zupełniej własną i nieznanH Dzisiaj h «  
łowicz stałby obok Szymanowskiego, nieco 
od niego staiszy, jako drugi wspaniały 
filar współczesnej muzyki europejskiej, a 
chwała narodu, który go wydał.

Poemat symfoniczny, poświęcony tra 
gicznym losom rodzeństwa Os»ięcimów 
(napisany w roku 1908) posiada, jak wszyst
kie dzieła Karłowicza, głęboką bazę filozo
ficzną, już jednak wyr źme wyzwalającą 
się z pęt programowości „u płaszczyznom 
ab ioiutuie muzycznym. Myślowy podkład 
nie mógł u Karłu w.cza riigdy przerodzić 
się, jak n. p. u Ryszarda Struujsa (jedne
go z jego misi zów), w muzyczną frazeo
logię, rozw auuają ą stuprccentowość mu 
zy^zuą. Karłowicz, zrodzony na rubieżach 
litewskich, natuia od dziecka zamknięta i 
refleksyjna, mLtyk w najistotmejszcm zna
czeniu, wnosił swojj walory duchowe w 
pałac szt u.Ki, który uśw etnił i wzbogacił, 
ucząc się od świetnych mistrzów f umy, 
jak Liszt, W ągier i Strauss. 1 to jest ce- 
„hą jego dztei, szczególnie ostatnich, że 
przepajają nas wstrząsającą metafizyką, ule 
mają nic z rezon^rstwa. Pesymistyczne są 
głęboico, ale nie na wzór czarnego nihilu 
nm Czajkowskitgo: jest to pesymizm twór
czy, który maluje aoczesność tern ciem- 
niej$*.emi barwami, im wspanialej mają na 
jej tle zabłysnąć wieczyste wartości nie
śmiertelne i Boskie. Jest to pesymizm, jaki 
w liteiaturze reprezentuje Maijau Zd:ie- 
chowski, o he takie porównanie jest wo
góle możliwe. Dodajmy do tego potęgę 
brzmienia orkiestrowego, zachwycającą łat* 
wośc obracania się w gąszczach instrumeri' 
tacji, niesłychaną soczystość dźwięku o 
niewyczerpanem wprost bogactwie, — a 
Dędziemy mieli w kilku słowach okteślone 
znaczenie „Oświęcimów* Karłowicza, To 
wszystko batuta dyr. Adama Wyieźyńskie-

odczuciem; orkiestra pree^hodztD c^wihmi 
samą siebie. Miejscami nie ogarniała cało 
ści, n e przebrała się pmer groźne odmę 
ty, aie jednak wyszła zwycięsko i przyspo
rzyła sobie i dyrygentowi chwały.

Wsrjacje Karola G o ld ra rśa  (Węgra, 
zmarłego w r. 1915) bizmiały ładnie, 
dźwięcznie i pełno, ponieważ wykonane 
były poprą kr.ie

Resztę progrsm u wypełniła, z orkie 
strą i fortepianem, Irena Dubiska. O gr*e 
tej niepospolitej artystki pisuno już w Wil
nie wieis, publicsm.ść już poznatn  się na 
tej sztuce. Johannes Brahms, największy 
z pogrobowców romantyzmu muzycznego, 
zolaał wprawJzie w zestawieniu z Karłowi- 
(zem, ale świetne skrzypce Dubisk ej wy 
niosły go na najwyzs/y możhwy szczyt, 
uucn kompozytora musiał zza g obu bło
gosławić swoją O dtw órczynię inne utwo;y 
„Mazurek" Siatkowskiego,„bardzo esenco- 
nalne i ciekawe kompozycje Czecha Su‘r ‘3 , 
oraz bisy: „Pszczółka* Schuberta, Andalu 
za Sarasatsgo i Fra-?coeur—z to w -rzysze- 
niem fortepianu wypiaszetone były puez 
Dubis^ą z niezrównaną czystością techn cz- 
ną i polotem najsubtelniejszej noezji. Tk- 
jerr.nicą gry Dubiskiej pozostanie dla nas 
(i chyba ulu niej samej to przedziwne po
łączenie najdelikatniejszego kobiecego r-o- 
tyku z  nawskroś męską jędrną .i bogatą 
podstawą tonu i techniki — uczuciow ś; 
nigd/ me roztkliwiona z s.łą j zdecydowa
niem r.igay nie ostrem. Dubiska znalazła 
kamień filozcfćzny artyzmu skrzypcowej 
ów tajemniczy złoty średek między pier
wiastku m męskim a ttm , ,.o w poezji 
nazywa się „das ewig WcibSiche*. D a t‘go 
w szeregach wirtuozów skrzypce w-ch Pol
ski współczesnej znalazła się na jednem z
czołowych miejsc

Podkreślić niusimy jeden sympatycz
ny odruch artystki, na który rzadko ido

go wyrzeźbiła pieczołowicie i z głębokiemnywa się sławny m pan D jb isk a

pr{edtużyła swój pobyt w Wiinie, by dać 
klika kom ertów o znaczeniu spoiecznem; 
grała w Og iis«u w Nowogródku, w Sem * 
narjum żeńskiem w Trokacb, wreszcie w  
Ognuku Kolejowem w Wunie. Świadczy to 
najsympatyczniej o bezia'er-.suwr-ości zna
komitej skrzyp:czki, która nie uważa sie
bie za „zbyt wielką", by grać w omijanych 
przez innB wielkości ośr odkach, cła skrom - 
niejszej, ale napewno nia mniej wdzięcznej 
publiczności.

Akomnanjował na fortepianie dr. 7a- 
deusz Szeligowski. Pełen ognistego tempe
ramentu muzyk ien umiał najdyskretniei 
osuwać się w cień i nigdzie nie wprowa
d z i dysharmor.j: w d jskon iłe  współbrzmie
nie skrzypiec z fortepianem. Nie wszyscy 
zdają sob!** ssrawęr, jak bardzo trudną rze
czą jest dobrze akompaniować.

Wkoncu gorzka uwaga: Towarzystwo 
Filharmoniczne nie dba o grafikę i korek
tę programów, a drukarnia Jałowcęra zna- 
trn jssr pod tynr? względem z niechlujstwa. 
N e jest to dopuszczalna, aby imię Vi.sy 
Sulra pizorabiać dowolnie na „J.*, a na
zwisko „Stokowskiego* na „Siatkowski* 
nie mó'*Iąc ju t o „bykach" we włoskie] 
nomenHfctu^e... Tu Lzeba coś zaradzić.

T tk koncert inauguracyjny stał się w 
całości v aźrą  cyfrą Dozytywną w bilansie 
wileńskiego życia muzycznego, Czekamy 
dalszych. Publiczność niech jednak zda so 
bie puważnie sprawę z tej okoliczności, że 
cd niczego innego, i k cd  je j  stanowiska  
zależy u<ła przeszłość sezonu kcncertowe- 
go w Wiinie. Poziom ostatniego koncertu  
syn.fonicznego był tak wysuki, że nie mo
że już istnieć żadne obłudne zasin ian ie  
się „słabym poziomem". A jakość koncer
tów stale podnosić się będzie właśnie... za
leżnie od frekwencji.

Witold Hulewicz (zast ),
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Życie gospodarcze.
Eksport masła z Polski

W osiatnlch 2-ch latach Pol-ka pod 
względem międzynarodowego o&rctu rra- 
słem potrai la wejść do liczDy krajów eks
portowych.

W latach bowiem poprzedn ch irrport 
tego fcrtykulu do nas p-zewużał nad ess- 
portem. T as w r. 1924 przywieziono do 
Polski 176.650 kg. masła, w r. 19.45 — 
635.250, w r. 1926 — 72.400. a v r. 1927 
(9 miesięcy) 4.160. Wywóz natom iast w 
tym okres<e z Polski przedstawiał się na
stępująco; w r 1924 — 1.850 kg., w roku 
1925 — 59.550, w r  192o — 610.300 oraz 
w przeciągu 9 miesięcy 1927 — 605 150

Z danych powyższych widzimy, że 
saldo dodatnie tej rubryki naszego bilansu 
handlowego osiągnę iśmy dopłero w roku 
1926. Przedtem przeważał import, idący do 
nas przeważnie z Łotwy.

Mimo. iż stan ODecny naszego efes 
portu masła jest dodatni, to jednak trzeba* 
przyznać, ie  jest on jeszcze b. d*lekt odj 
tego, jaki może być przez nas osiągnięty. 
Obrót roczny masłem na rynkach wszech 
światowych wyraża się sum ą 980 miljonów 
tond. Udział Polski w tym międzynarodo
wym obrocie jest nikły, stanowiąc zaledwie 
0,13 proc. Głównym odbiorcą polskiego 
masła są obecnie Niemcy, k tó rt r.akjpu- 
ją 76 proc. naszej produkcji eksportowej 
Na drugiem miejsen stoi Austrja, jednakże 
wszelkie dane wskazują na to, że w nie 
długim czasie miejsce to za|mie Angija 
Rynek angielski zna dobrze polskie masło 
i uważa je za stojące na iówni z najlep 
szem masłem australijskiem. Duże zainte 
resow-anie polskiem masłem uiawma rów- 
niei Francja Dotąd jeszcze jednak nasi 
eksporterzy nie z a w ia l i  ściślejszych sto
sunków z tamtejszym rynkiem.

Na tle omawianych widoków rozwo 
ju naszego eksportu masła, wysuwa się 
kwest;a standaryzacji masła eksportowego 
jako jeden z poważnych czyrników, regu
lujących sKra*ę wszelkiego eksportu Z„ 
gadmienie standaryzacji masła stanowiło 
przedmiot obrad i żywej dyskusd na n.e- 
dawno odbytym w Poznaniu zjeździe mle
czarskim.

Większość ziazdu wypowiedziała się 
za natychmiastowem wprowadzeniem sian 
dsryzccji drogą urzędową. Byli jednsk i 
przeciwnicy standaryzacji. Do nich należały 
z jednej strony zrzeszenia mleczarskie nie
mieckie w Poznańskiem, które i i«h ma.ą 
zapewniony zbyt i pewne przywileje na 
ry jku  berlińskim, oraz z drugiej strony

IKSEJSCOWA.
— W spraw ie kon tyngen tu  desek i drzew a 

ok rąg łego . Onegdaj Związek Przemysłowców 
D-ztwnych w Wilnie otrzymeł depesze z Warsza
wy w sprawie cła orzy eksporcie , rzewa zagrani
cą, oraz kont>nge..tu przy ekspircit i Im pnrJe 
erzew a nkrągłtgu i desek. Nadesłana depesza 
potwierdza jakoby rząd miał się zrzei poo.erania 
ceł przv ekspo rce  drzewa zagranicę. Co do usta 
lenia kontygentu eksportu i importu nesek i drze
wa okrągłego decyzja w te, sprawie zapaść ma 
dopiero * trakcie rokowań handlowych polsko- 
niemieckich.

— O dw ołania od  podatku  docho
dow ego. DowUdujemy się, iż na mocy 
odnośnego zarządzenia Ministerstwa Skar
bu wszyscy płatnicy, czujący się szczegół, 
nie pokrzywdzeni ostamiemi wymiarami 
podatku dochodowego, mogą wnieść inay- 
w-dualne prośby do właściwych Urzędów 
Skarbowych o tymczasowe ograniczenie 
egzekucji do kwoty przez tych płatników 
zawniuskowancj, lub o ca!ko*ite wst-zy- 
m aiie  egzekucji, aż do chwili rozpatrzenia 
odwołania Dłatnika przez komisję r« kur
sową (s)

— W zm ożona egzekucja zaległości 
podatkow ych. Jak sie dowiadujemy, W i 

leńska Izba SkacDOwa w związku z ukoń 
czeniem prac rolnych, a co 'etem idzie 
przeprowadzeniem przez rolników odnoś
nych tranzakcyj handlowych, ma przystąp ć 
do wzmożonej egzekucji zaiegłości podat
kowych za lata ubiegłe. W p!erwsiym rzę
dzie dotyczy to z-ległosci poaatków z ty
tułu podatków gruntowego i majątko
wego. (s)

— Spraw a mechanizacji piekarń  
Zr.aną jest doniosła a<cja Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w sprawie sanacji 
warunków higienicznych w piekarniach. W 
związku z tern toczy się również akcja w 
sprawie mechanizacji piekarń, którą to 
akcję Ministerstwo chce oprzeć na inicja 
tyw.e spółdzielń i samorządów.

Związek Spółdzielń Spożywców Rze 
czypospo-itej Polskiej przedłożył wobec 
tego temuż Ministerstwu p?*ycję w sprawie 
przyznania kredytu 38 spółdzielniom spo
żywców na sumę około 4,5 m.ijonów zł. 
n» budowę mecnanicznycn piekarń, zwłasz
cza w Łodzi, Zagłębiu Dąbrowskiem i in- 
i^ch  większych r,si odkach przemysłowo- 
handlowych.

Reaizacja tej pożyczki, któia .n i 
wszelkie szanse powodzenia, przyczyni się 
bardzo do polepszenia warunnów higje- 
■icznych w piekarniach, a nawet obniży 
cenę chleba (według tymciasowycn obli
czeń od 2 do 5 gr. na kilograi ie.

Nadmienić wyDada, że piekarń spół
dzielczych jest dotychczas w P ' ls.ee 120 i 
że one w roku ubiegłym wypiekły 22 mil 
jony klg chleba (w roku bieżącym Iloś ta 
Wż' ośnie o jakie 3 miljony klg. (»)

— K redyty na  m cljuracje. Komisja 
kredytowa Związku Polskich Oigan. Rr,ln. 
ui osu tn iem  swem posiedzeniu zdecydo-

niektórzy kupc^, którzy o t iwlają się u- 
truinień w eksporcie gorszych gatunków 
masła i pewnego skrępowania w różnego 
rodzaju spekulacjach eksportowo - gatunko- 
wyclt

Lecz w istocie wąski, egoistyczny 
punkt widzenia przeciwników standaryzacji 
jest niedopuszczalny. Dla rozwoju naszego 
eksportu masła wprowadzenie standaryzacji 
jest niezbędne i to wprowadzenie w dro
dze ustawodawczej lub dekretowej.

Pod tym względem wyprzedziły nas 
małe państwa bsłt/ckie jak Łotwa, Estonja, 
Finlandja, które eksnoitują rocinie każde 
około 10 000 t , podczas kiedy Polska w 
r. 1926 eksportowała tylko około 6 tys. t ,  
a w tym roku prawdopodobnie więcej za 
ledwie o 25 proc.

Należy się przyznać, !ż choć jesteśmy 
krajem rolniczym, nie eksportujemy jednak 
w potrzebnej ilości masła ani hmego na
biału, ale wywozimy otręby, siemię i maku
chy. Na rynku londyńskim mamy oficjalne 
notowanie masła łotewskiego, estońskiego, 
ale nie mamy polskiego.

Polska w sprawie standaryzacji nie 
potrzebuje wyszukiwać ani opracowywać 
jakichś oryginalnych ustaw, mając bogaty 
matcrjai w analogicznych rozporządzeniach 
państw bałtyckich.

To też w bliskim cz3s’e ma się uka
zać piojekt wstęuny o standu yzacji, o pra 
cowany przez Ministerstwo Rolnictwa, który 
rozesłany będtie do opinji sfer zaintere
sowanych.

Po;r;ijniąc szczegóły, zaznaczyć nale
ży, że standaryzacja musi postawić pewne 
wymagania niezbędne. A więc, pasteuryza- 
cja, jako warunek konieczny, inne bowiem 
rnasło nie będzie odpowiadało wymogom 
eksportowym. Ujednostajnienie opakowa
nia, które naoozór wydaje się rzeczą dru
gorzędna, w istocie jAst konieczne. Poza- 
tem zawatt Ść wody wynosić musi nie 
więcej, niż 15 proc. dla solonego i 16 
prOv. dia niesolonego. Gatunki eksporto
we powinny być dwa — wyższy i niższy

Najważniejszą jest sprawa kontroli, 
która już w projekcie rozporządzenia o  
eksporcie jaj, przedstawiała największe 
trudności.

W końcu należy podkreślić, że prze
prowadzenie standaryzacji masła narazie 
przy eksporcie wpłynie też dodatnio na 
rynek wewnętrzny, który obecnie przeła
dowany jest masłem fałszowanem.

wata, że przypadająca na cele rolnicze część 
pożyczki zagranicznej powinna być obró
cona na meljo-acje, które jedynie są W 
st.-n.e pcanieść wydajność rolnictwa.

Zwrócono również uwagę na koniecz
ność odbudowania normalnego długoter
minowego kredytu amortyzacyjnego. Od
budowa ta mogłaby nastąpić drugą łuko
wania na rynk ch zagranicznych, przeważ 
nie angielskich czy amerykańskich, listów 
zastawnych kredytowych ziemskich Na- 
bywcy tych listów znaleźliby się dość łat
wo, pewna jednak trudność zichodzi w 
związku z tern, że kapitaliści zagraniczni 
żądają zazwyczaj zobowiązania ze strony 
towarzystw dostarczenia większych 5 — 6 
miljonów, wynoszącym partyj 'istów. T a
kiego zobowiązania jednakże T-wa dać nie 
■nogą, nie mając pewności, czy znajdą się 
hipoteki do tej wysokości.

Pożądanem w!'ęc byłoby przeznacze
nie pewnego funduszu na zakupywanie li
stów względnie udzielania pożyczek lon - 
bardowych pod ich zastaw z tern, by po 
zebraniu odpowiedniej ilości ulokować je 
zagranicą.

— Handel sacharyną będzie wyco
fany . Departament Akcyz i Monopolów w 
j dnym z ostatnich okólników podał do 
wiadomości i/,b Skarbowych, że z dniem 
31 grudnia b. r. należy odwoł?ć wszelkie 
uprawnienia na hurtową i detaliczną sprze
daż sacharyny, a nowych zezwoleń nie u- 
dzieiać wcsle. (s ;

— Jubileusz C entralnego Biura OgłCaZcfi 
L. M etrl i S-ka. W tych dmach odbył się jubi
leusz 25-letni< go istnienia znanej fii my „Centrnl- 
ne Biuro Ogłoszeń L Metzl i 5 ka" w lVarszaw'e.

Początkowo, jako oddział warszawski zało
żonej w roku 1878 firmy, póżriej po wojnie, ,ako 
samodzielna instytu Ja, po łoż .ła  ona w iec ie  za
sługi na polu rozwoju prary i stosunków handlo 
wych w kraju. .

Zpłożycele tej firmy, Luawik i E rnest 
Metzl, pi<rwsi p-zewid sieli, jaką potęgą sUnie się 
ogłostenie w plśft.ie. Rozw.nęi' dział ogłoszenio
wy w pism a :h i 5 nieznanych d tsd rozmiarów, 
pierwsi naws jzaii Kontakt z szerokim Światem, z 
przodującymi firmami handlów emi i F tcmys>owe- 
mś zagranicą, i odtąd z,? ich pośrednictwem za
częła się pojawiać w ir a  ie potskisj stała i szero
ko pomvś.a ia reklama. Centrami. Biuro Ogłc 
szef L Metzl i 5-i.e należy do najpoważniej
szych instytucyj w tej gałęzi i cieszy się szero 
kim rozgłosem

*Qle!4a Wsrd&e^s&a w d a la  
22 Ki b. t.

C z e k i !

Dolary 8 ,8 8
Holandia 361,12
Londyn 43,47
Nowy Jork 8  00
K ry *  3-4,06
P nga 26,4.
Szwaicarja 171,93
Wiedeń 125-70

Papiery procentowe: 
Dolarówka 
P o ży czo  oolarowa 
Pożyczki kolejowa 
5  poż. konwers.
5%  konwets. kolej.
8% listy zastawne banku

Gosp. Krajowego 92,00—93,00

fcuso-J
k 06

350,32 
43,37 

8 8 
3-..91 
26,33 

17140 
125,31

61,50 
82 „ 0  

103,00- 103,5# 
06,25—66,50 
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Wieści : obrazki z kram.
— U roczystości w B udsław iu  1 Mo- 

łodecznie. Dnia 18 b. m. w godz. wieczo
rowych wojewoda wileński p. Władysław 
Raczkjewicz oraz J. E ks. Biskup Bandur- 
ski udali się ao Budsła * ia na poświęcenie 
nowowybudowanego gmachu 7 mio klaso
wej szkoły powszechnej oraz wzniesionych 
tam koszar K. O. P. P  Wojewoda oraz J. 
E- biskup Bandurski przybyii do Budsławia 
d tia  19 b. m. rano powitani aa dwurca 
przez starostę pow. wilejskiego p. Nlto- 
sławskiego, Dowódcę 22 baonu K. O. P. 
mjr. Myrgałowskiego i miejscowego pro 
boszcza, skąd udali się do kościoła, gdzie 
J. E. odprawił mszę świętą 1 miał kazanie, 
nawiązujące do uroczystości, mających od
być s ’ę w Bndsławiu. Po nabożeństwie na
stąpiło poświęcenie koszar, podczas które
go p. wojewoda Raczaiewicz wygtoslł krót
kie przemówienie, podkreślając współpracę 
wojska z ludnością. Następn:e przemówił 
ks. biskup Bandurski. Dowódca 22 baonu 
K O. P. podziękował w odpowiedzi panu 
wojewodzie i J. Ekscdrncji za przybycie 
stwierdzając gotowość K. O. P. w straży 
na rubieżach państwa, poczem goście uda-̂  
li się na poświęcenie gmachu szkolnego i 
sztandaru szkoły. Poświęcenia dokonał ks 
Biskup Bandurski, wygłaszając pirzytcm 
podniosłe słowo. Wójt gminy Budsławsklej 
w obecności Inspektora Szkolnego zdał 
sprawozdanie z przebiegu budowy szkoły, 
po klóreni zebrał g>os p wojewoda dz ę 
kując wójtowi z* opiekę nad sprawą bu
dowy i wskazując na znaczenie, jakie p o 
siada stworzona iu nowa placówka oświa
ty wznieś,ona wspólnym wysiłkiem miejsco
wej ludności i Skarbu Państwa.

Po uroczystości odbył się wspólny 
obiad w szkole, wieczorem zaś G ośce  po 
dejmowani Dyli w K^syrie Oficerskim K. 
O. P. skąd odjecha'1 na dworzec koleje 
wy, udając się do Mołodeczna na poswię 
cenie sztandaru gimnazjum im. Tomasza 
Zana i przekazanie tegoż gimnazjum sej
mikowi powiatu mołoaeczańskiego. Uro
czystość tę rozpoczęło nabożeństwo, od
prawione p^zet J. E. w niedtielę dnia 22 
b m, r  godzinie 9 rano i komunja św. 
uczni i uczenie gimnazjum. Poświęcenie 
sziafrdar i i przekazanie gimnazjum sejmi
kowi dokom ne zostało o godz. 3 popoł., 
w czasie zaś uroczystości wygłoszono sze
reg przemówień, w których podniesione 
były rpeef aine zasług, dla gimnazjum obec
nego dyrektora p. Jacuńskiego oraz do
wództwa 86 p. p. stacjonowanego w Mo 
łodecznie.

jednocześnie pt wojewoda w godz. 
południowych odbył dłuższą konferencję ze 
starostą mr-łodeczafiskim i wileislrim, do- 
wudcą 19 jyw, piech. i dowódcą 86 p. p. 
w sprawach wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego oraz rozbudowy 
m. MoI< deczna. Po konferencji p. wojewo
da zwiedził internaty dla chłopców 1 dziew
cząt pr*y gimnazjum.

W żnm 21 b. m. o godz. 6 m. 55 p. 
wojewoda powrócił do WtJna ł objął urzę 
dowante

5UWAŁKL udow a kolonji dla u 
rzędnikdw  koi. Zawdzięczając inicjatywie 
oraz energji grona pracowników kolejo 
wych, w Suwałkach zostało Dowołane do 
4vc‘a 30 go października Stowarzyszenie 
Budowy Kt Ionji dla Urzędników Dyrekcji 
Wileńskiej Kolejowej z ograniczoną odp.

Kaldy z członków należący do po

Ceny w Wilnie z dn. 22-tfo
listopada. 1927 r.

W hurc i e .
Ziem iopłody:
Zyto za 100 klgr. 4 . - 4 2
Dwies nowy 4 3 - 4 "

JęczmieA browarowy 43—46
s n kaszę 3n—41

W d e t a l u
M ąka amer. za 1 kg. 95—110

„ żytnia 50 proc 59—60
, razowa 4 2 - 5 r
„ kartoflana 8 0 -9 0
,  sreczana 6 0 -  7 )
a jęczmienna 65—70

cnleb pytlowy 50 proc. 0.60—0.65
„ razowy 0 .35 -v . 40

Mięso
wołowe za 1 kg. 2.70-2.80
baranin? 2 39—2.7«
wieprzowina 3.30- -2 60
D r ó b ;
kury za 1 sztukę 3.00- 6.00
kurczęta „ 1 .80-1.50
kaczki i)  we . 5 C 9—6.00
kaczki bite „ 4 00—ć Ofl
gęsi żywe . 12 0 0 -1 5  00
gęsi t i te 1 — 12
indyki żywe 1 8 -2 2
indyki bite 13—16
T łu sz cz e :
słonina kraj. 1 g a t 4 30—4.50

.  kraj 2  gat. 4 uC - 4. *9
i malec wieprzowy 4.50—4 80

Ceny rynkowe.
O l e j e :
lniany 2.60—2.80
pokost 2.60—2 70
makuchy Sb—60
R y b y :
ijny żywe za 1 klg. 4 .50-4 .80
-my śnięte , 3.50—4.00
karasie żywe . 3.00—3.50
karasie śnięte 2 00—2.50
-zczupaki żywe 4 00 —4 .50
szczupaki śnięte- 3 'Kł—J.5G
okouie żywe , 4.00—4 50
N ab ia ł i
m isko *a liti 0 .50-0 .60
śm ietana za 1 lin 2.30- -2.50
t i r * 8 0 - 7  30
m asło niewolone 7 .50-9 .00

.  solone 6.50—7.łv
masło deserow e 6 80—7.50
Jaja za 10  sztuk 2.30—2.04
'waróg 1 .4 i . - U 0

wyższego stowarzyszenia, SDłacając kom or- 
nem koszta budowy stanie s;ą właścicielem 
murowanega dom ku składającego się z 
trzech, czterech lub pięciu pokoji, kuchni, 
erzedookoju I szeregi abikacy;

Stowarzyszenie m leszkaniowe, ns c ie 
le którego stoi zawiadowca stacji Suwałki 
p. Michalewlcz i p. Trykulicz, znalazło ży 
we poparcie w osobie prezydasta mi ista 
p. Gałiaja.

NOW OGRÓDEK. W ybory do Rad M iej
skich, M .nisterstwo Spraw Wewnętrznych zarzą- 
uziło przeorow rdzenie wyborów do Rady Miej
skiej m Zdzięcioła pow. nowogródzkiego. Dó- 
tycnczasowy burm istrz p. Staik i ławnicy byli 
z nominac i.

W Słonimie, jak już podawaliśmy, po prze
prowadzonej aoKładnej rewizji gospodarki miej
skie, Raaa Miejska została  rozwiązana, a bur
mistrz p. Klimowicz zawieszony w czynnościach. 
Nowe wyboiy m aią być przeprowadzone dn. 18-go 
grudnia b. r. konioarzem  wvboicz,vm ma zostać 
podobno p. i.,ż. Krasov ski kierov/nik Słonim
skiego oddziału Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych.

— TROKI, ;Vnuciek I babka. lipce r. b. 
w drodcc nielegalnej, p.Rybył do Poiski i  Litwy 
W acbw Kasperowicz lat 18, stały mieszkaniec Li
twy. ntóry zamieszkał we wsi Szklary u marki 
swej Rozalji K arierow icz, wdowy.

Powyższy W acłar Kasperowicz do» eduał 
się, i e  babka jego, Ewa Kasperowicz lat lOOm-ki 
*e ie  wsi Szklary, w dniu 2.XI. r, b. c trzymała w 
Urzędiie Pocztowym w Rudziszkach 20 dolarów, 
nadesłanych przez córkę jej /. Ameryki. Wówczaf 
wnuk zaczął namawiać swoją babkę, k tóra jak 
wiedział, pieniądze stale nos! przy sobie, by uda
ła się do Rudziszek, cc też nastąpiło. Wslad ze

nią udał się Wacław Kasperowicz, a gdy Ewa Ka- 
sperow.cz wracała ao  domu, zatrzymał ją  w 'esie, 
p jw alił na ziemię i wyciągnąć schowane za su
kienką 20  dolarów, króie były zawinięte w poń
czochę Spiawca został ujęty i przekazany sędzie
mu śleaczi mu, zaś skraazione pieniądze zwróco
no pcszK >d rwanej

— TROKI, Postrzelen ie k łusow nika. Kazi
mierz Sawicki lal 20  m-c wsi Piłołówka gm ,tro c
kiej i Anion. Osuniewicz, m-c wsi Bieduje, itjże  
gmi^y, uaali się do lasów państwowych na *oin- 
wanie, gdyż byli to  zawołam myśliwi. W iesie 
przyłapał ch nc gorącym uczynku kłusownictwa 
syn gajowego tasow państwowych, Antorci Wró
blewski. Amoni Okuniewicr bojąc się być zatrzy
manym przez Wróblewskiego, strzeiił do niego, 
lecz chybił, Wówczas w obroine własnej strzelił i 
Wróblewski pr.tyczeni trafił w lewą nogę K*,zi- 
u ierza Sawick.ego. Rannego odwiczioi.o do No- 

.wych Tiok i um < szezrno tam  w szpitalu, naio- 
miast A n tonhga Okuniewicz? aresztowano i skie
rowano z do. odem rzeczowym—strzelbą v.ł sr.e- 
go wyrobu do sędziego śk d cz łg o  w Landwarowie, 
który go osadź i w więzieniu.

— WILFJKA. Rom antyczna podpalaczka 
W chutorze Łocewicze, gm. kośJeniew ickiej, wy
buchł pożar, który strawił stodołę ze zbożem Mi
kołaj,*, Wierdziłowicra. W toku wszczętego docho
dzę ui* na miejscu pożaru ujawniono ślauy bosych 
nóg. k tóre to  ślady prowadziły do mieszkania 
B ririsław y  Korniłuwicz. Po sprawdze iu usta.ono, 
że siady te są  dentyczne ze siadami nóg wyże1 
wymienionej Bronisławy Korniłowicz. Ponadto 
stwierdzono, że Bronisława Korniłowicz miała 
dziecko od Wirdziłowicza, Który obiecywał się z 
nią ożenić, lecz obietnicy swojej nie dotrzym ał i 
o t nił się z inną, Zawiedziona w swych nadziejach 
Koiniło. ic i odgrażała się poszkodowanemu mó
wiąc: „Że jeżeli nie da on chieba dla dziecka, to  
ona nu zrobi tak, że i sam on pozostanie uez 
cl.leha“. Korniłowicz przyaresztow ano.

K R O  4 J K A
Dziś: Klemensa P M.

Juiro  Jana od Krzyża W.

Wschód u o ń ca—g. 7 m 0 0  
Zachód „ g. 15m 39

Dyżury ap tek  da. 23 b. m.

Junaziłła — Mickiewicza 33 
Domańskiegc — Dominikańska 14.
Szyrwindta i Turgiela — Niemiecka.
M ańkowicza — Piłsudskiego, róg Nowogródzkiej

Stale dyżuiują apteki:
5 ajączkowskiego — W itoldowa 22,
Paka — Antokol 54.
Szantyra — Legjonowa Z4.
Siekierzyńskiego — Zarzecze 2 0 .

METEOROLOGICZNA.
— S postrzeżen ia  łr.st turu  M eteorologi

cznego U. S B. z dn 22. XI. b. r . Ciśnienie 
iredrwi w m ilimetrach 786. Tem peratura średnia 
12° C. Opad w milimetrach—. Wiatr przeważający 
północno-wschodni. Pogodnie. Minimum na dobę 
— 16° C.

Tendencja barom etryczna spadek ciśnieria .

. , . , ó  <

— P osiedzenie Kcir. te tu  W ystawy P ó łnoc
nej. V' poniedziałek 2) b m. w lokalu Magistratu 
m, Wilna pod przewodnictwem prezydenta miasta 
mec. FolejewsKiegc, odDjłc, się posiedzenit Ko
mitetu Wystawy Potnocncj, która n.a się odby^ 
w Wilnie w roku 1928 Członkowie Kom tetu jed
nogłośnie wypowiedzieli się za koniecznością urzą
dzenie Wystawy w Wilnie. Jakc teren najDardziej 
odpowi*da,ący temu przeznaczeniu, wybrano ogród 
Bernardyński i park sportowy im gener.Żeligow 
skiego.

Postanow iono między innemi zwrócić się 
ao  wszystkich organizacyj, refiektującycn na wzię
cie udziału ive wzmiankowanej wystawie, z proś
bą o wyde egowanie swych przedstawić tli  na 
walne zebranie. Które w najbliższym czasie dla 
omówienia całokształtu sprawy zostanie zwo- 
ane. (s)

— W sprawie wymiaru podatków i 
op ła t pobieranrch p rtt MagUti ii n Wilna. 
M agistrat m Wilna rozesłał wszystkim właścicie
lom nieruchomości, znajdujących się w ob.ębie 
w.elkicgo m Wilna druki deklaracyj rejestracyj
nych dla wymiaru pndatków i cp ł i.a r o t  1928/9 
pou,eranych przez Magistrat m. Wilna

W tpełnione przez właścicieli nierucho
mości r  ględnie ich pewnyi h zastępców dekla, 
racje rejestracyjne winne być złożone do Mi gi- 
stratu nr Wilna (Wydział Podatkowy) w terminie 
dwutygodniowym ()d dni* następnego po dorę
czeniu vi isścicielow1 lub administracji domu wyżej 
wymienionycn druków.

Osoby, które .ak ;chk )'wiek bądź przy. 
czyn nie otrzymały druków deklaracji rejestracyi 
nych, winne się zgłosić w celu ich otrzym ania do 
Magistratu m. Wilna (Wydział Podatkowy).

Winni niezłoźenia omaw:anych dek'aracyj w 
wyżej wskazany m term inie, lub teź złożenia w 
deklaracjach fałszywych zezarń  ulegną karzt 
grzywny na zasadzie art 62 — 63 usta ,')  ł dnit 
U.VII1 1923 r. o tymczasowym uregulowaniu fi
nansów komun-lnych dc 300 zł.

Informacji o sposobie wypełniania deklar*. 
cyj udziela Wydział Podatkowy M agistratu m. Wil
na oraz Biura Inform tcyjne utworzone w loka
lach Biur Meldunkowych:

1) przy ul, Chocimskiej Nr. 10,
2) » ■ Bfzyljańsk ej Nr. 2
2) „ raul Białym Nr 3
<i) „ ul. Szeptyckiego Nr. 11.
Wspomniane Biuta Inioritiacyjne czynne s 

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt w g «dzą 
nach od 81 z rano ao  3 pop. (S).i-

— M agistrat przystępuje do opracow ani 
p relim inarza budżetow ego m iasta  na rok  1928 29- 
Na mocy cdnośiego  reskryptu M inisterstwa Skar
bu — Magistrat t  W rlm  polecił kierownikom 
wszystkicii wydziałów Magistratu przystąpić do 
opr .sowan a nreliminarza budżetowego na rok 
budżetowy 1928/29 (od 1 kwietnia 1928 r, do 1 
kwietnia 1929 r.). (S).

— Z rosiet! tem a miejskie] Kom sji Kul
tu. alno-O św latcw ej. W ubiegły puniedzisłek od- 
byłu s.ę posiedzienic mieiskiej Komisjf Kulturalno- 
Oświatowej. Porządek dz ettny w jpełn .łr spiawa 
opracowania rojektu p reliti:n aria  budżetowego 
nu rok 1928/29 -a  celt oświaty, szkolnictwa za
wodowego, szkoln ctwe powszerhnegu i wycho
wania dzieci pozrszkolnych. Po dłuższej dyskusji 
postanowiono wyłonić cztery podkomisje, które 
zaimą się opracowaniem projektu wzmiankowane
go preliminarza budżetowego i wniosk swoje 
przedłożą na jedne z najbl ‘szych posiedzeń ra 
dzleckiej Komisji Kulturalne Oświatowej. (S).

— Stan idrew otny Wilno. W przeciągu 
ubiegłego tygodnia t. j. za cza: od 13 do 19 b .m  
włącznie na terenie miasta Wilna zanotowano na-
tępującą ilość "asłaonięc na choroby zakaźnei ty

fus brzuszny—10; tyfus plamisty—1 (zmarło 1); 
paratyfus—1; płonica—2u (zm aiło 2); b ło rics— 
odra -32, ró ż a — 5. K.rrtusiec —1; gruzi.ee—16 
(zmarto 3); zausznica—2 i grypa—7 Razen 91 
wypadków zasłabli ęć na choroby zakaźne. (S).

?BA&QWL

— Nr. 37 Kultury. Wyszedł z druku Nr 37 
tygodnika ludowego „Kultura" z wyczerpującym 
artykułem wstępnym p. t. „Prawo minimum w 
życiu rośliny i w życiu rolnika" z obszernym dzia
łem red gospodarsk.ch, kącikiem dla zdrowia, 
kroniką miejscową i t. d.

WOjSKOW A
— Z 3-go pułku saperów . W dniu 25 b 

m. o dbęją  się egtam ina z zakiesu służby sap er
skiej dla podoiicerów 3 putku saperów. (s)

ż y c i e  b i a ł o r u s k i e ,

— „Rodnyja Honi“ . Ukazat się Ni 6-ty za 
miesiące wrzesień- paździemik r. b. miesięcznika 
„kodny jt Honi" \,Rodzinue Zagony) — najpoważ- 
nitjszego w Polsce ilustrowanego czasopisma 
białoruskiego, poświęconego zagadnieniom lite
racki] i naukowym Umieiętnie redaguje to  pismo 
d-r fi!ozofji Jan Stankiewicz przedmedawnem 
przybyły z Tagi Czeskiej.

SPRA£?
— Berroboc e w liczbacti Podług ostatnich 

danych bezrobocie na te-enie n ia s ta  Wilna . wo- 
.ev’0dztwa wileńskiego w przeciągu tygodnia u- 
biegłego przeustawiało się w liczbach następują
cych: robotników  hULniczych—1; m etalowych— 
195: budowlanych—403 innych wykwalifikowa- 
nycn—804; niecyKwalifikowanych — 914, robotn i
ków rolnych 68 i pracowników umysłowych— 
1140. Razem J57Ó bezrobotnych zamieszkałych 
sta le na terenie m.asta Wilna

Jeżeli cnodz' o liczbę bezrobotnych na te- 
lenie oarego województwa wileńskiego, to  liczba 
la podług ostatnich obliczeń określoną zosta.a 
r a  3b78, z czego 065 bezrobotny ch tak umysło
wych, jak i fizycznyćh pobiera zasiłki w Obwo- 
aowem siurze Funduszu Bezrobocia.

W przeciągu ubiegłego tygodnia Państwowy 
Urzą« Pośrednictwa Pracy w Wilnie sk ie ro w a n o  
pracy 117 bezioboinych . ^apośredmezyt— 124,

Zaznaczyć na.ezy, iż w porównaniu z ty- 
god oem poprzednim bezrobocie na teren,e wo
jewództwa wileńskiego wzrosło o 40 osób.

— W ypłata zasiłków  dla be robotnych 
pracowników umysłowych, ubw odow e Biuro' 
Funduszu Bezrobocia (Subocz 2u-a; w dniacn 29 
i 30 b. m. przystąpi d ' wypłaty zas.tkow  z akcji 
doraźnej' za imesiąi listopac dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych, (s)

Z KOLEI

— Samobójstwo Dnia 21 b. m. na odcihku 
iorześć—Stradacz, pod parowóz pociągu osobowe
go Nr 16 rzucił się palacz Franciszek Kozłowski 
1. 62, ponosząc śnrerć na miejscu.

Dochodzenie w toku.
NADESŁANE.

— O tw arcie placówki radjow ej. Z dnien. 
17 b. nr zosta. otworzony przez Sjrółkę Poaof.we- 
róv Rezfc.wy sklep artykułów caajowych i elek- 
tro-technicznych pod firmą „Ogn.wo" przy ulic*' 
Ś -tc JańsH ej Nr. 9

W JoH e postępu vi dziedzinie radja pia- 
cówRę tę tak zc względu nu jej cel, jak i ‘założy
cieli, podoficerów rezerwy w. p., należy powitać 
ze 'szczeiem  uznaniem, tembardziej, iż mi żność 
otrzymywania przez fii mą artykułów z pierwsjcj 
rękj u nożliwi rabywanie ich przer klijentelę p„ 
cenach . rknajniższych i na wmuimach aogcimych 
(raty).

)becnle firma posiada aparety dedekiorowe 
w szdk.ch typów od r.aitrńszych i lampuwf j.a; 
wszelkie ak^^s irja, niezbędne dla rauioam atorów  
i elektr itecnników.

Nowej placówce polskiej życzymy „ozczęść 
B o ie“l (S^cź).

— Tajem nicze i''i;ygotow ania! W pustym 
od dłuższego ci„su  łoi ilu restauracj. Wróblev - 
skie^o, dzieją s.ę jak.es tajemnicze rzeczy. Co
dziennie przybywają tu  woz> naładowa ie olb.z^ 
mierni skrzyr.am i, kręcą się robotn.cy, lokal od
świeża się, porządkuje.

Nasz sprawozdawca, wysłany specjalnie w 
celi zbadania, co znaczą t ‘ tajemnicze przygoto
wania, nie rd o ta łs ię  dowiedzieć nic konk-etnego.

Ke Jakr a jednak nie pon.echała dochodzeń 
i mamy Ladz eję, że w najbliższych dniach będzie
my mogli podać naszyn czytelnikom garść pew
nych wiado ności. (5893).

— Niem ieckie banknoty . Osoby, posiada
jące niemieckie Laminaty zarejestrow ane w ,-w ąz- 
ku ac 1-go października proszone są o zgłoś e- 
.. . .  się p r odbiór swych legityn.acyj R c e s t.i^ ja  
trwa w dalszym c iąg i, aż ac I-go grud* „i r b 
w biurze .Rarhuba", Wilno,, W. Pohulanka Nr. I-a 
telefon 367. (5 3 9 ^

Z k*OG \AK!CZA
— N ag*odj dl* szeregow ych K. O. P-«

Dowództwo ć brygady K ). P-u za gorIii ą i 
Pi łną prśw ięcem a słnżbę szeregowych K. O P-u 
na rubieżach Rzeczypospolitej wyasygnowało tv- 
taiem  wynagrodzi -ul 36) zł. ala tych szeregowych, 
k totzy specjalnie w służbie tej ooznaczyli się. Cs)
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Z UN1W FRSTTETU.

— P rom ocje W Siuuę dnia 23 b. m. o go
dzinie 1-ej po poł. w Auli Kolumnowej Uniwersy
te tu  -dbęuą się promocje na doktora vvszechnauk 
lekarsk i.h  następujących osób:

Feliksa Wasilewskiego, W iktora Moroza, 
Karpia Lewickiego, Olgi Piećkówny, Włodzimierza 
Zank:ewicza i Dawida-Majera Sam akera,

Wstęp wolny.

Z 5  żW IĄ Z . 1 g T O W A g g .

— Z ja id  delegatów  związków' urzędników  
kolejowych. 2n b.nr w sali S tow arzyszeni! Tech
ników' odbędzie się : azd delegatów związków 
urzędników kolejowych okręgu wi'eńskiego„ W 
zjeźdz:e tym wezmą udzrnł przedstawiciele władz 
kolejowych i sam orządow ych.

Z A B A W Y .

— Z arząd  K oła W lefiskiego Stow arzy 
i Tenia b W ychowanek 1 W ychow anaów  g m n s r -  
jow przy kościele św. K ra rz y n y  w P e te r burgu
urządza >v niedzielę 21 listopada r. b. w sali 
Kresowej (Zawalna 1) Czarną Kawę, urozm aiconą 
dziaiem koncertowym  d 'a  członków stow arzy
szenia, ich rodzin 1 sympatyków.

Początek o godz. 5-ej po. Wstęp 1 złoty.
— ( rganlz^cyjne zeb r nie koni te iu  d o 

rocznego  balu  Zw. ó trz  lackiego. Dziś o godz. 
20 w sali Kasyna OhcersKiego (Mickiewicza 13) 
odbędzie się zebranie org-nizacyjne komitetu 
ta lu  dorocznego Zw. Strzeleckiego, na kióre 
zostaU zaproszeni przedstawiciele społeczeń
stwa, właaz cywilnych i wojskowych.

RÓŻNE.

— C hryzantem y, Kupujcie kwiaty! Są tak 
mue, rak wabne tyle dają mieszkaniu uroku i 
jakiejś wytwornej poezji. Parę roztrzpiotanych 
złocieni w szklannym wazoniku zatrzymuje przy
jemnie wzrok zmęczony pracą. Epoka chryzan
tem przynosi ten wytrwały, łatwy u j  hodowania 
kw iat. Proszę zajrzeć,do sklepów vileńskich np. 
do najobficiej zaopatrzonego p. M oczulaka. Co

/a  wspaniałość, ile odmian ksztaitów  i wielkości. 
Od rrałych, białych jak płatki śniegu puszystego’ 
któreby się chciaro garściami brać i rzucać w 
powietrze, złote złocienie, rudą rdzą malowane 
jasno żółte pozawijane lub rozpłom ieniune jak 
słońce gorącą barwą płynnego złota jaśnieją, A 
te  znów wahające cię między różow ością i lila, 
delikatne jak blcdnicowute damy, mne dziwne, 
ciemno purpurowe z białemi gdzieniegdzie płat
kami.

A cena tak niewielka za 1 z l , za 50 gr. 
można mieć tiochę kwiatów, umilających ciemne 
ponure dni zimowe, ihzeba mieć kv.ia;y w po
koju, to życie, to piękno, to radość. Kupujcie 
chiyzantem y.

M iłosierdzi i spo łeczeństw a.
B edna STarsza pani znajduje się w rozpacz- 

liwem pciłoz.mu. \iąz chory i te z  pracy. Zwraca 
się tą arogą o miłosierdzie sp łeczefistwa.

Ofiary proszę ^Kłjdić w administracji „Kur- 
jera W ileńskiego”, Jagiellońska 3.

O f i a r y
Dla biednej starszej pani oa A. S. 1 rłoty.

Teatr i muzyka.
— R eduta na Pohulance. D tiś o godz. 20 

sztuka A id rre ja  RyDickiegci p. t. „Okno".
— J 'tro  KOined'a Al. Fredry „Zenutta”.
- w ieczór a..eczny *?. G rem o. W piątek 

25-go t w sp.botę 2o-gp b. m. w 'Reducie a Po
hulance wystąpi znak. mita tancerka Maryla G r-> 
mo. Początek o goaz. 20-ej.

R a d l  o.
ŚRODA 23 listopada 

W arszaw * 10 kw. 1111 m

12.00. Sygnał czasu i kom.mikaty.
15.C0. Kr-munikat meteorologiczny1.
16.00. Odczyt.

16.Z5. Nadprogram. Komunikaty. 
lu.40 „Skrzynica pocztowa”.
17.05 Komunikaty P. A. T.
17.20. Odczyt.
17.45 Program dla dzieci.
13.15. Koncert popołudniowy’.
19.00. Komunikat rolniczy.
17.55. R o im altjśd .
19.35. Odczyt.
20.00. Odczyt
20.30. Kom rt wieczorny.
22 00. Sygnał czasu i komunikaty.
22.33. Transmisja muzyki taneczrej,

Radjo w klnie.
Przed m e n ą ic m  odbyła się w jednym z ki

nematografów Berlina prem j.ra nowego obrazu 
p. t. „Czar raiija”. Frpn ten przy bardzo zręcznie 
zestawiunyr h treś.iw ych napisacn daje obrazy 
zastosowania r a n a  w r żnycn dziedzinach co
dziennego życia, portrety wszystkich ważniejszych 
osnbistoś i z państwowego tow srrystw a radiofo
niczne o etc.

■■wszystkie obrazy rdfcBskZrją s ę precyzją 
wykonani-. W o b rtzw  u>rrze u u m ł z ak o miry 
aitysra fi!rrowy W ein .i Krauss.

i  WBfi A
— Gdzlz syn? \rn <  Lutyńska zurnJ przy 

ul. Bernardyńskiej 6 aanretrtówdła. ta  s n jej Jan 
uutyńsśT, I , t  17, uyszed z roraii r n ev iadt-rr.ym 
Kierunku i dotychczas me powrócił. Poszukiwania 
zarządzono.

— Ba-tda włam ywaczy w potr asku. Funk
cjonariusze Wydziału śledczego będąc na obser
wacji zatrzymali bandę włamywaczy, w składzie 3 
osób, którzy L isi iwali okraść sklep galanteryjny 
przy ul. Zaweinej, a mianowicie: Alfonsa Szy
dłowski: go, Cbaima Blumbera i Lejbę Kwiatkow
skiego. Banda powyższa od dłużs>ego rzasu do 
kony^ała kradzież;' na ie ’ nie no W ina i była 
pos, uk.wana przez Wy u-i W śiedciy . W zw iąU u z 
ujęciem tej t jo d y  został wyk-yty szereg kradzieży, 
których ta banda i lę dopuścił

S P O R T
L ekkoatletyczne rek o rd y  św iatow e.

Lista lekkoatletycznych rekordów  świato
wych przedstawia się obecnie następująroi 100 m„ 
200 m i 300 m.- -PwdJnck (USA) 10.1 20.8 i 33,2, 
400 m, -M erodith (USA) 47 4 sek., 500 m.,80om., 
10ł*0 m. i 1500 m.—Peltzer(Kicm cy): 1:03.6, l:5ł 6. 
2:25 8 i 3:51; 2 km — Borg (Fmlar.dja) o:23.6, 3 
hm., 5 km i 10 km. — Nu.mi (F.nlaucja) 8:20.4 
14:28.2 i 30:06.4. 15 kim.—Botnn (Francja) 47:18 6 
20 km.—Sipila r.F.nlanJjay 1:06.29, 25 l.m.—K o^h- 
mainen (Flw andli) 1:35.20, maraton (42.194)—Mi
les rUSAj 2.25:0 ,‘.4, bit g półgodzinny- Nswni (Fin
landia) 9937 nitr., bieg gadzi .ny—Bouia (Fra.ich) 
19021 mir

B eg przez plotki. 110 intr.—Thom son (Ka- 
n.?da) ł4 5, 200 im — Broockins (USA) 23 s., 400 
nr.—Gibson (USA) 52:6.

Biegi sztafetowe: 4X100 m. — USA 41 s., 
4X 2(r‘ m. — USA 1.27, 4X400 m. — USA 3:16, 
4X1500 m.—Finlar.oja 16:116

C hod 'j 5 km. i 10 km, — Altimani 2i:37 i
44:34.

Skoki; w wyż z miejsca — G onng (LISA) 
167 cm , w dal z miejsca Evrj (USA) 347 cm., 
v’ wyż — O sburne (USA) 203 cm., w dal — Hub- 
bard (USA) 798 cm., o tyczce — tiorf (Norwcgja) 
425 tr jjskok  — Winter (Australja) 15:52.

Rzuty: kula—Rose 15.54, kula oburącz—Ro
sę (USA) 28.00, dysk- HSttranft (USA) 47,89, uysb 
oburącz—N cklander (F in andja) 90.13, oszczep — 
Pontiila (Finlandią) 69.98, oszczep oburącz — 
Haekner (Szwećja) 114.28 miot -(USA) 57.77,

Dziesięciobój—Yryola (Finlandja) 8012 pkt, 
. .  _  0 L L ~  —

j e d y n a  is tn ie jąc a  n iedo
śc ign iona  marka św ia to 
w a  udow odniona  z up e łna  
g w a r a n c ja  z a  k a l d ą  z .u- 
..o G en i  nnrzedaży  d e t a 
l iczn ie  z a  ozin  Nr. 1203 
z ł  9.— , Nr. 1202 zl. 5.405890

kozm aitc ścl.
W zrok odzyskany p rzez  katastro fę.

Dnia 11 hsiOp-ida zdarzył s:ę jak donoszą 
pisma praskie, w Bratislawie (Czechosłowacja) 
-adzwyczajny wypadek. Przez ulicę m iasta prze
chodziła młoda kobieta: wszedłszy na jezdnię, bie
daczka nie -auv- iży.a, Łt wprost na nią pędził 
samochód; nie zdkżvł* tfcż usunąć się nu bok i 
została przewrócona Pn.echodnie_ jeuni oodbiegli 
na pomoc ofiarne katastrofy, inni zaś chcieli się 
zabierać do szofera i na miejscu rozprawić się t  
n in  ;a nieostrożną iazdę, .nni poDiegli p„ policję. 
Jakież było jednak zdriwieni? wszyutkirh, ądy 
młoda kobieta podniosła się u ima i radośnie s ij 
śmiejąc, rzekła do szofera: „Niech pan isozwoli 
uca łtw tć  sięl“ Początkrw o sądzcnc, że t o w ir- 
jatka. Z tego b-’ędu wszystkich wypr rwadziła sama 
młoua kobiet*. Wj tłum ictyta  ona obecnym, ze od 
jedenastu lat byłfl zu e nie ni°widoma; te .rz  *aś 
odzt skała wzrok jedynie wskutek sbnego strachu, 
jaki ją ogsrnął Bodcz ,s tego w yp.ćku. Profesc- 
'ow  e mii-jsccwego wy dziełu medyc m go  zajęli 
sfę tym r.iee^riernie dr.iwnym w. padiierm ulecze
nia ślepoty; i biecali oni złozyć wkrótce szcze
gółowy raport władzom leKarsk n w P .ad z t.

Sztuka w iązania.
Japończycy r ie  ubjersją.się po eurepejsku, 

nie znaią, nawet w przvbliż.-n::i. srtuki napinania 
gazików, klamer lub agrafek. Przedm oty te 2a- 
stępują nni ta-m am . i wstążkami Lląd powstau 
wśród n ch s tuka, wielce dla ner skoniplikou ana: 
sztLka wiązani i. Któżby domyślił się, że znają om 
aż 250 sposobów wiąuania? Pod tym względem 
m r:ą p'erwsz ństwo na św iede, gdy: nawet taK
znakomici eksprrer, ja* marynarze trrn ruscy  wy
naleźli tylko 60 rodzajew węzłów. Podobnie zre
sztą jak marynarze nadają oni wiązanioiu rozmai
te nazwy, *ak n. p. w ęztł żółwiowy, boctani, mo
tyli, mówi się także, zawiązać k tksrdę w rysa, 
w kw:at czeieśni lub śliwy, istnieje też węzeł mło
dości i wę .eł stan  j koleety. i

Sctuki wiącania u c ią s  ę Japończyc" w szko- 
)e, a nawet najmniej inteligentne dz ecke zna 20 
do 30 sposobów wiąsrsnia.

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszeń1 a w „Kurjerze Wileńskim".
Miejski Kinemptograf

Kul tu r a lno -Gś iN ia tou j f
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramska 5)

Dziś będą wyświe- T ^ O  7  F r V T  (Miłość wielkiego miastp) 
tlane filmy: t Z a \ £ j  . '  1 /  w i w J i  dramat w 7-miu akt?,en.

N id  D ro S rarr-  kom eJji w aktacn. Ostatni seans o godz. ID.
pre g r a r r .  „ „ . u ^ J T O a  D a l J a  Cena biletów: parter CO gr. H gr. n* p o w o 

dzian balkon 30 gr. -f- 5 gr. na pnwoc,z:an. Początek se insów: we wscystKie dni o godzinie  4-ej.
W poczekalni koncerty radjo. O rkiestra pod dyn-kcją kapelmistrza p. W. Szczepańskiego. 

_  ■Nastę .iv p i gr. .t „M O N T E -S A N I■ PA_______________________________________ o8uQ

®GZXiJ^&ŚXa><&X&<F!!7tt<3XS)<!?Z&&JOS<3X5> 523Ć&QXSlJtXSaXc)W®XS(233?

„ELEKTRIT"
T-w o R adjotechniczne

Wilno, Wileńska 24, lelef. 10 38. RADJO
ZA GOTÓW KĘ i NA RATY 5671

laKlad Metki L. Kulikowski, “fc,T
poleca gotowe ubrania, spodnie, pa ta. jak również przyj

muje obstalunki. Duży wybór materjaK5w. Ceny m sk.e.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja K.P. w Wilnie ogłasza Drzetarg na dzier

żawę sklepu w Wilnie ul. Wielka Pohnianka Nr 12 
z terminem objęei3 od 1-go stycznia 1928 r.

Teririn składania ofert do 17 grudnia r. b. do12g.
Oferty nsleżj przesyłić pod ajresem „Prezydium 

Dyrekcji K. P. w Wilnie, uL Słowackiego Nr 2 lub 
składać do specjalnej skrzynki przy Prezydjum z na
pisem na kopercie „Oferta na dzierżawę skl pu w Wilnf>.”.

>  Informacje o warunkacn przetargu udziela Wy
dział Drogowy codziennie oprócz dni świątecznych w 
godzinach od 12— 1-ej pokój Nr 2 a 
5879/2067/VI Dyrekcja K P. w Wilnie

Poleca zmneradjo-odbiomiki o  n iezw yk le  dalekimi zasięgu i czystej przyjemnej 
"ć-iycji, nagrodzone: medalem ZŁOTYM na wysławię w Paryżu w r. 1927, rę 

mudaiem ZŁOTYM na wystawie we Florencji (Włochy) % r 1921 I
CENY NISKIE. D ogodne w arunk i sp ła ty . O bsługa fachow a.

3 Nie kupujcie radjo-aparatu, nie odw iedziw szy przedtem naszej firmy. 58o4
\ CrOGo:juc' <̂ OCc> < S * X j£ > OS-Ukjto 3 Z S S X 9 S X 5 € Z S lS Z c )S X 9 < S X S  ®

W yłącznie po cenach fabrycznych
FŁca Ł WILDSZTEJW,

Wil.io, Rudnicka 2, t t l  11—77 
KALOSZE j  ŚNIEGOW CE firm  k ra 

jowych i zagran icznych . 5766-12

Wł. NarbutaSkładnica apteczna 
pro w. farm.

Wilno, Ś to Ja ń sk a  1, teł. 472
W yprzedaż po cenach bardzo niskich,

z rr.b?tem od 10—30°/o do 1 grudnia r. b. mydeł, 
wody Kotońskiej, perfum, rćżnej kosmetyki i t. p. 
iTemżo Tran Bęrgeński. Prosimy sprawdjić. 5873

M EBLE i
fabryki „KONRAD JARNUSZKIEWICZ i S-ka“ 

To w. Akc. w Warszawie.
M eble g ięte , fab r. „T honeta", o tom any , m aterace, 
kredensy, stoły, k rzesła, szafy , gnrrr tu ry  *ssIonowe, 

m eble b iu row e i t. p.
P O L E C A

D. H. F. M1ESZKOWSK1,
W i l n o ,  u '. A dam a M ick:ev.kza 23. Telefon 2-99.

'4»i pr.jwi. cjg wysyłamy towary za zaliczeniem. 5695

Perłami Dii f’Df Czarny narcyz, 
korona LSlJ Guerleina, 

Houbigant, Ćoty
pole.-a SKŁAD A P i E C Z N Y  I PErtFUM EUYJNY

E. Kudrewicz S-ka m%Tm. “■

l i l i i  M i i  3 I I l t ie -  
. t s k k t s t  E. S i t n u ,

T ro ris  i  i.ttl.7Sl. K*j. 
tsflss’ł t r t i 'jtur-u rueiarja-
łóa słe irfo -w e? siccnycŁ 1 raił.
jkST&ek. Ceny konkurencyjne 

. pT.-isinj'' o ptiożCMifi,*-, dln. 
 __________________  5660

Zakopane.
BiuroLKudDf^£

dania wille i parcele.
5876-4

i?
d M  oabyt 

M ioa ff D. B. 

E. Sikorski 1 S-ka

2 ch miesięczne za syna, 
z powodu braku utrzymania. 
Dowiedzieć s ię : majątek
„Pośpieszka*— ZałużylŚska.

5874 0

1 u . Z a w a l n a  jO.
5)96 20

tum or.

£■, A

J \KOŚv^ GW ARANTOW \NA. Lio n a u jc ia  w szędzie

S k ład  M r j c s n y  M .  Z Ł A T I N
W iln o , R u d n ic k a  2 , t e l e f .  13-21 .

WĘGIEL o p a ł o w y  
i k c w a l s k f

z dostawą od 1 to in y  w zam kniętych p lom bow anych 
w ozach. Ceny najniższe.

i.Ac*y
kupujemy za gotówkę. 

W iltńsk ls Biuro
Komisowo - H~nd!owe 

Mickiewicza 21.
685843

GORZELNIE
wydzie.Ławimy lub SDrze- 
jam y nr degodn warun
kach i na długoterminowe 
spłaty Wileński2 Biuro 

Komisowo - Handlowe 
M ick iew icza  2 1 . 5857-1

5895 M. DEULL, Jagiellońska Kr. 3, u 6, 
telefon 811. 58ó9

T ak  m nie d s > j ir.oja io r.a  ziry
tow ała , i e  ju t  p ią .y  tu fe l  piwa piję. 
Boże, i le i te  kobiety  nas kosztująl

Poszukuje
nriejaca pobytu Anny z B o r .- 
wiązów Dzi^mieszK.cwiczo^rj, 
o tatnio w 1925 r. zamieszkŁ- 
ł . j  w Waiszaw e przy ul. S! a- 
r>szewskiej 15, ni f i .  Infor- 
iracje uprasza się nadesłać co 
Konsystorza Ewa ngelicko Re
formowanego w W Inie, ui Za- 
w an a  U . 5891

jin-tai"
kałos. w 1840 r. uL Domlnl- 

■bo-ŁŁ 17 H l.f  16-38

fistwlnf* opłYCZBO-
i,BpIJiy! okulistye»uy, nai- 
wifisasy w W .ieńuuzyfaie , wł. 
B t  t  Glkienlccy. Wilno, ullee 
Wieli, 66. Wielki wybór f«t« - 
grraf5Łan»iiF przybordw. Wy. 
Isjc ekularj p o  Mc.utfecb Ku. 

w* Cbi’rre *

Krawcowa
przyjmuje wszelkta ( bstalunki 
h ł  płaszcze, suknie, ubr?- 
pia dziecinne, bietirnę i t p .  
Ul. Ciasna 3, m. 4. A. W. 
Tamże potrzebna dziew

czynka do nauki.

WANDA M EDZ1AŁKOW SKA-DOBAC7EW SKA. 13)

Heń ia <ls!ra-Bran
— Czekaj, powiem tobie coś, co ciebie ucieszy. 

Andrzej ciebie kocha, tjlkn... może ci tego nigdy nie 
powiedzieć. To inna sprawa.

Marychnie zabrakło tchu.
— Skąd ty wiesz.,, ź* Andrzej mnie.,.
Chwała Bogu! Nie znałbym Andrzeja! Łeb dam

na ucięcia. Tylko bądź silna i... sprytna. Ale czy ty 
potrafisz? No, pa.

Marychnie cały pokój wirował przed oczyma, a 
czarne litery po białej karcie książki tańczyły wściekłą 
sacabandę.

Usiadła przy swoim stolika i głowę położyła na 
zgiętem ramieniu Za oknem raz wraz przelatywał 
autobus i ryczał na całe gardło, i dudnił, i '  trząsł 
kamienicą, Klekotały kroki przechodni po asfaltowym 
chodniku i syczała wuds, wyskakując z sikawki, bo 
stróż polewał właśnie ulieę. Marychna słyszała to 
wszystko doskonale i zastanawiała się nad źródłem 
każdego dźwięku pokolei. Liczyła cykotania zegarka 
na własnem ręku i wsłuchiwała się w uparte bzykanie 
muchy gazieś w kącie

Tylko o najważuiejszem nie myślała wcale. A 
jednaK myśl ta tkw.ła *r jej mózgu, jan głęboko 
wbity złoty gwóźdź.

Gospodarz spotkał Starego Pana w bramie i za
trzymał z ogromnem zatroskaniem na poczciwej, sze" 
rnko rozlanej twarzy.

— I zredukowali! Powiedźcież proszę! I zredu
kowali! zakiwał współczująco baniastą głową, poiu- 
szającą się z trudem na grubej szyi.

Stary Pan wziął na się iminę odpowiednią do 
okoliczności. Przypuinniał o swojej wielkiej trosce 
życiowej, jak zwykle, gdy mu znajomi składali kon- 
dolenoje. Były to chwile, w których jasno uprzytam
niał sobie całą powagę sytuacji. Wówczas żałował 
sam siebie.

Gospodarz sapał głoŚDO, oci°rał policzki, pięknie 
śliwkowej barwy, kraciastą chustką i m rugał oczami, 
oglądając się z wyrzutem w spójrzeniu na rozpalo
ną ulicę

— Upał dzisiaj, Pan Bóg ludzi starszych i kor
pulentnych nie żałuje.

Więc tak i zredukowali? Jezus Marja, panie 
mój, toż radzić trzeba, a nie tak siedzieć z rękami 
założonenn.

— Radzić? zdziwił się niesłychanie Stary Pan.
— No, jakże? siosuneczki przecie są, Jezu3 

Marja panie mój! Z dawnych czasów! Jakżeż! Nie 
możnaż tak człowieka z porządnej rodziny, szlach
cica, tutejszego z dziada pradz.ada, jak pierwszego 
lepszego gahejaka przybłędę! Pokazać im! Nie dać 
sobie w kaszę dmuchać, Jezus Marja panie mó.

Stary Pan siwe krzaczaste brwi ściągnął mocno 
i zamyślił się głęboko nad tą ewentualnością

Starać się? A nuż by się udało?
Sapiąc wszedł na swoje pierwsze piętro, a po 

tem do przedpokoju, Zamyślony był tak głęboko, że 
nawet laski zapomniał postawić w kącie. Wszedł jak 
stał, w pogniecionej panamie na głowie, do jadalnego 
pokoju, siadł na otomanie i wpatrzył się w podłogę. 
Wszystkie muchy przyleciały zaraz do niego i z ra- 
dośnym brzękiem poczęły mu się cisnąć do oczu. 
Machnął ręką niecierpliwie, przeszkadzały mu sku
pić myśli. ,

— Oleńko, a czy to już niema klejącego się 
papieru na te bestje? Chodź tutaj, postucnaj, co 
powiem.

Fani Aleksandra wyszła z kuchni Była bardzo 
zatroskana; tak bardzo, aż jej pożółkły gipiurowy 
kołnierzyk na bok się skrzywił ;

„Ignaleńku, serce, już ty nie gniewaj się na 
mnio. Nie kupiłam ja  tobie malinek. Bardzo drogie. 
Boję się teraz pieniądze wydawać, kto wie, co z nami 
będzie Ale kaczka jest, a jakże, tak, jak chciałeś. 
I z jabłuszkami. Truduoż tak Łato przejdzie i żeby 
ani razu kaczki me zjeść. Myślałam—na dwa ani oę- 
dzie, ale spotkałam na schodach Józiuczka i zapro
siłam. ,U nich obiad późno i co im z tej gaćkuchni 
dobrego przynieść mogą? Niech sobie chłopiec raz 
podje A co ty taki Zamyślony? Może ciebie głowa 
boli“?

Nie boli, duszko Dobrze zrobiłaś, że zaprosiłaś 
Józiuczka. A z pieniędzmi ty uważaj, do może wyjść 
kiepsko. Ja tu siedzę i myślę, bo gospodarz klina

mnie zabił. Ot co.
Tu Stary Pan jał plastycznie naśladować ruchy 

i minę gospodarza, przytaczając jego dobre rady, aż 
się pani Aleksandra do łez uśmiała i chichotała je 
szcze raz po raz, drepcąc dokoła stołu i przesuwając 
talerze i widelce w rozmaitych kierunkach

Nad tęgą porcją kaczki Stary Pan wpadł w za
pał niesłychany. Obgadywał szczegóły wyprawy do 
naczelnika wydziału, który to djgnitarz był właściwie 
znajomym i poza służbą w żadnym razie 'liepowinien 
„robić wielkiego" wobec obywatela, panie tegoU

— Bywał u mnie, w Michałowszczyźnie, na po
lowaniu. Taki skromny rałodzieńczyk, kątów się trzy
mał i po pannach oczyma strzelał. Młodszy ode mnie 
o dobrych kilkanaście lat". ;

Pani Meksandra przytakiwała skwapliwie, ma
newrując równocześnie tak, by mąż nie zauważył o ile 
mniejsze porcje sobie bierze. A Józiuk pożerał chci
wie, ogiyzał kości do ostatniego źdźbła i z mekła* 
manym zachwytem śledził groźną chmurę, wiszącąns 
brwiach Starego Pana. Ukochany przyjaciel wydawał 
me się niezwyciężonym Cóż znaczył wobec jego po
wagi jakiś tam naczelnik wydziału

Ale kiedy nazajutrz, o jedenastej rano, wkładał 
na siebie Staiy Pan, przed lustrem, staromodny ża
kiet, pogasły mu w oczach złote isary, a oczy te s ta ł j  
się znowu wjblakłe i zesirachaue, Kuchy rąk, zawią
zujących krawat, poczęły naraz plątać się bezradnie, 
aż pani Aleksandra musiała przjjać z pomocą 

(C. d. n.).

wr? ’ * v „Pogoń ?#«* WjY., D - „ P s a  \  id. 5fr» Ifissa*# &
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Redaktor w/e. A. FaranoweW.


